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Zakładów .Wiókien 


Fragment laboratorium chemicznego 
Sztucznych w Gorzowie. Na zdjęciu: laborantka Julia Skro- 


ińska członkini ZMP, przeprowadza analizy chemiczne. 
W głębi Helena Silicka montuje urządzenia pracowni. 


CAF fot. Baranowski 


Ludzie Gorzowa 


zapoczątkowali rewolucyjne przemiany 


w przemyśle chemicznym i w całej 
gospodarce narodowej 


(Streszczenie przemówienia min. Rumińskiego 
na otwarciu Fabryki Włókien 
Syntetycznych w Gorzowie) 


Dnia 7 lipca br. w obecności premiera Cyrankiewicza, za- 
stępcy przewodniczącego PKPG min. Wanga, min. Przem. Che- 
micznego tow. Rumińskiego. przewodniczącego CRZZ tow. 
KRłosiewiczą uruchomione zostały w Gorzowie na Ziemach Od- 
zyskanych pierwsze w Polsce Zakłady Włókna Syntetycznego. 

Gorzów podobnie jak i Wizów — powiedział m.in. min. Ru- 
miński na uroczystości otwarcia Zakładów — to nie tylko uru- 
chomienie nowej produkcji, ale to wprowadzenie do przemysłu 
nowej techniki, opartej o nowoczesne zdobycze nauki ugrunto- 
wanej wspaniałymi badaniami i osiągnięciami naszych inżynie- 
rów i techników. 

Na przykładzie Gorzowa widać jak szybko idziemy naprzód. 
Dziesiątki lat czekalibyśmy dawniej na wprowadzenie i przyswo- 
jenie sobie takiej rewolucyjnej metody w chemii jak otrzymy- 
wanie włókna syntetycznego. Żagraniczne koncerny i kapitał 
rodzimy nie spieszyły się do wprowadzenia nowej techniki i roz- 
budowy przemysłu w Polsce. P 

Nie dopuszczano naszych inżynierów ani do projektów budo- 
wy. ani też do szczegółów konstrukcji maszyn i aparatury. 

Dziś inżynierowie i technicy polscy opierając się na wzorach 
przoedującej techniki radzieckiej, — sami projektują i budują 
wielkie kombinaty chemiczne, czego przykładem jest Gorzów 
i Wizów. 

Piękną naprawdę historię pisali ludzie Gorzowa — wspaniałą 
historię polskiej techniki. 

Twórczy i ofiarny był wkład robotników jeleniogórskich a po- 
tem gorzowskich. którzy wspólnie z inżynierami i technikami 
przełamywali stale piętrzące się trudności, zarówno w monto- 
waniu nieznanej aparatuty i przeprowadzaniu doświadczeń na 
skalę półtechniczną, jak i potem przy budowie pierwszej w Pol- 
sce wielkiej fabryki włókna syntetycznego. 

W tej wielkiej, porywającej. kolektywnej i twórczej pracy ro- 
botników i inżynierów, techników i naukowców zawarte są nie 
tylko osiągnięcia Gorzowa, ale mieści się również rewolucyjna 
treść dzisiejszych osiągnięć i zdobyczy całego narodu i zadatek 
przyszłych naszych socjalistycznych osiągnięć. 

Zaczynamy w tym roku w Gorzowie produkcję setek kilogra- 
mów włókna syntetycznego dziennie. W najbliższym okresie 
przejdziemy do produkcji tysiąca i wielu tysięcy kilogramów 
dziennie. To oznacza, że zakłady gorzowskie przyczynią się do 
wzmożonej podaży artykułów włókienniczych, a przede wszystkim 
dziewiarskich i pończoszniczych. Już w tym roku będziemy 
produkowali przędzę wystarczającą na kilka milionów par poń- 
czoch rocznie, a w przyszłości — na kilkanaście i kiłkadziesiąt 
milionów par oraz na miliony metrów tkanin o najwyższej war- 
tości. 

Ale Gorzów przyszłości, to nie tylko fabryka przędzy synte- 
tycznej, to zespół fabryk, to potężny kombinat syntezy chemicz- 
nej, której produkcja będzie niesłychanie bogata i szeroka. 
Obok przędzy syntetycznej kombinat winien produkować inne 
nowe gatunki włókna, m.in. tzw. przędzę octanową, dalej prze- 
widuje się uruchomienie produkcji wysokowartościowej folii, sze- 
regu mas plastycznych, lakierów itp. 

Jednym słowem Gorzów przyszłości, to jeszcze większe i jesz- 
cze bardziej wszechstronne podniesienie konsumcji artykułów 
pierwszej potrzeby, to podniesienie zagwarantowanej w Planie 
6-letnim stopy życiowej mas pracujących. 

Gorzów stanowi przełom w rozwoju przemysłu włókien sztu- 
cznych. Dla chemików, Gorzów winien zapoczątkować również 
przełom w rozwoju całego przemysłu chemicznego i całej gospo- 
darki. Ten przełom winien dokonywać się na trzech odcinkach: 


1. Na odcinku wzmocnienia więzi gospodarki z nauką i nową 
techniką. 

2. Na odcinku pełnego wykorzystania bogactw surowcowych 
w Polsce, a przede wszystkim węgla jako podstawy rozwoju 
wielkiej syntezy chemicznej. 

3. Na odcinku większego zespolenia i powiązania kolektywu 
robotniczo-techniczno-inżynieryjnego, który jest decydującym 
ogniwem rozwoju całej naszej gospodarki. 


Gorzów jest żywym przykładem jak winien się taki przełom 
dokonywać. Dlatego też chcemy i będziemy mówić o Gorzowie 
i ludziach Gorzowa jak o prawdziwych budowniczych socjalizmu, 
którzy zapoczątkowali rewolucyjne przemiany w przemyśle che- 
micznym i całej gospodarce. 


Co mogą pomóc 
w walce o pokój tańce 
i śpiewy w Berlinie? 
pyta student z Warszawy 


Kolego Redaktorze! 
Chciałbym zadać jeszcze jedno pytanie. 


Czy to naprawdę jest odpowiednia chwila, 
dzać w Berlinie masowe tańce i śpiewy? 

Imperialiści szykują się do wojny — to przecież zrozu- 
miałe. 

I nie za pomocą śpiewów albo tańców. 

Jabym rozumiał, gdyby to było posiedzenie, jakieś we- 
zwanie, jak np. Apel Rady Pokoju. 

Ale naprawdę — moim zdaniem — sytuacja jest zbyt po- 
ważna, żeby urządzać wielkie festyny. 

Odpowiecie mi 2 pewnością. że to ma ogromne znacze- 
nie propagandowe. Rozumiem. Ale jednak mam bardzo 
duże wątpliwości — czy to słuszne robić teraz w Berlinie 
wielką sportowo + artystyczną zabawę? Prawda, że pod 
pokojowymi hasłami — ale zawsze zabawę. 

STUDENT Z WARSZAWY 


żeby urzą- 
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Ponad 3 miliony złotych oszczędność 


przyniesie realizacja zobowiązań lipcowych 
w lubelskich zakładach pracy 


o chleb ruszą województwa 
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rów, kosiarek, żniwiarek i 


WYKORZYSTAMY NALEŻYCIE 


maszyny żniwne — oszczędzimy czasu, 


Na południu Polski rozpoczęły się już żniwa. Za kilka dni 


sił i ziarna 


do ostatecznej bitwy 


centralne. 


W tym roku na polach naszej Ojczyzny pracować będzie znacznie więcej trakto- 


snopowiązałek, niż w roku ubiegłym. Troska każdego 


) chłopa i pracownika rołnictwa mus? być, aby ani jedna maszyna nie stała bezczynnie, 
taby wykorzystać ją jak najlepiej dla szybszego zakończenia żniw, dla wyręczenia w 


t pracy człowieka. 


a a a 


Oprócz dalszych meldunków z poszczególnych zakładów pracy, gdzie podejmowane są cenne zobowiązania pro- 
dukcyjne w Czynie Lipcowym, w niektórych okręgach i większych ośrodkach miejskich dokonano wstępnego pod- 


sumowania wartości dotychczasowych zobowiązań M. in. robotnicy 200 zakładów pracy 


Dolnego Śląska podjęli 


zobowiązania wartości ponad 7 milionów zł. Spośród poważnych postanowień produkcyjnych, powziętych przez me- 
talowców, chemików, budowlanych, włókniarzy i innych, wyróżniają się wysokie zobowiązania kolejarzy, przed- 
stawiające wartość ponad 1 miliona zł. 


20 wielkich zakładów pracy 


tys. zł, Wysokie zobowiązania 


Lublina, w tym załogi budowy | podjęło także 29 zespołów do- 


Fabryki Samochodów Ciężaro- 
wych, Fabryki Maszyn Rolni- 
czych i Zakładów im. M. Bucz- 
ka, podjęło zobowiązania ze- 
społowe i indywidualne, których 
realizacja przyniesie ponad 3 
miliony zł. oszczędności: 


Górnicy kopalń Zagłębia Kra- 
kowskiego uczczą 7 rocznicę 
PKWN wydobyciem ponad plan 
14.552 ton węgla. Na czoło za- 
łóg górniczych wysunęło się 39 
zespołów dołowych kopalni „So- 
bieski", które podjęły zobowią- 
zanie wydobycia ponadpianowo 
4.557 ton węgla. Zespoły remon- 
towe tej kopalni wykonają pra- 
ce naprawcze wartości ok. 950 


łowych kopalni im. Komuny 
Paryskiej, które wydobędą 
4.112 ton węgla ponad plan. 

* 


Realizacja 'czynu Lipcowego 
załogi Zakłałów Przemysłu 
Lniarskiego „Stradom* w Cze- 
stochowie przyniesie Państwu 
dodatkową produkcję i oszczęd.- 
ności łącznej wartości ok. 395 
tys. zł. 

* 

Chłopi gromady Ocice, woj. 
opolskie, dzięki: pomocy POM-u 
i SOM-u, zobowiązali się w cią- 
gu 12 dni przeprowadzić żniwa 
i zwieźć zboże do swych stodół. 
SEE w 3 dni po sprzęcie 
zboża chłopi z Ocic przepro- 


wadzą podorywki na swych po- 
lach, a po 14 dniach zasieją po- 
plony. 

Podobne zobowiązanie podję- 
li chłopi z Zabelkowa w pow. 
raciborskim. k'órzy przeprowa- 
dzą żniwa w riągu 1i dni, zaś 
ich żony — członkinie koła go- 
spodyń wiejskich — zobowiąza- 
ły się wykonać w lipcu plan 
adstawy mleka w 190% i jaj w 
165%, wzywając jednocześnie do 
współzawodni.twa kobiety ze 
wsi Rudyszwałd. 

W gromadzie Cedrowice, woj. 
łódzkie, chłopi sprzątną zboża 
w ciągu 9 dni. po czym prze- 
prowadzą podorywki i siew po- 
plonów. 

Chłopi z gromad Wrząca i 
Jasionna w pow sieradzkim po- 


Lotnictwo radzieckie 


stoi wiernie na straży pokoju 


Wspaniała defilada powietrzna nad Moskwą 
Dnia Lotnictwa w ZSRR 


z okazji 


8 lipca odbyła się nad lotnis- 
kiem Tuszyno pod Moskwą wspa 
niała defilada lotnictwa radziec- 
kiego. 

W loży państwowej obecny 
był Józef Stalin w otoczeniu 
kierowników partii i rządu. 

Rozpoczyna się pierwsza część 
defilady. Biorą w niej udział 
piloci-amatorzy, którzy wyko- 
nują wiele niezwykle zręcznych 
popisów pilotażu. Zwraca uwa- 
gę grupa pięciu samolotów, któ- 
rymi dowodzi Bohater Związku 
Radzieckiego, Maryna Czecznie- 
wa. 


Następnie odbyły się popisy 
szybowców, którymi kierowała 
znana rekordzistka Małgorzata 
Raczyńska. 

Druga część defilady poświę- 
cona jest pokazom lotnictwa 
wojskowcgo. Dowodzi generał 
Wasyl Stalin. Na początku od- 


był się wyższy pilotaż na samo- 
lotach odrzutowych konstruk- 
cji Mikojana. Samoloty te 
z szybkością większą niż 
szybkość głosu i z niezwy- 
kłą precyzją wykonały rozma- 
ite skomplikowane figury pilo- 
tażu. Podobne popisy zostały 
później wykonane przez większe 
grupy myśliwców odrzutowych. 

Następnie przeleciały liczne 
eskadry wielomotorowych cięż- 
kich bombowców oraz myśliw- 
ców, 

W tegorocznej defiladzie bio- 
rą udział hydropłany konstruk- 
cji Tupolewa oraz ultraszybkie 
samoloty odrzutowe konstrukcji 
Mikojana. 

Publiczność oglądała z kolei z 
podziwem eskadry samolotów 
konstrukcji Jakowlewa, które 
wzbijają się w powietrze oraz 
lądują przy minimalnym roz- 
biegu. Start i lądowanie tych 


samolotów możliwe jest w do- 
wolnych warunkach tereno- 
wych. 


Samoloty radzieckie są naj- 
szybsze, osiągają najwyższy pu- 
łap i latają na największą od- 
ległość — na świecie. 

Drugą część rewii zakończył 
pokaz licznych helikopterów o- 
raz samolotów-amfibii. 

Trzecia część defilady poświę- 
cona była grupowym skokom 
spadochroniarzy-sportowców. 

Defilada lotnicza na lotnisku 
Tuszyno pod Moskwą pozosta- 
wiła niezatarte wrażenie na wje- 
losettysięcznej rzeszy, stała się 
wspaniałą manifestacją potęgi 
lotnictwa radzieckiego stojące- 
go na straży pokoju. Dzień Lot- 
nictwa wykazał niezwykle wy- 
sokie kwalifikacje i doświadcze 
nie radzieckich Jotu'tów ji spa- 
dochroniarzy. 


Rozkaz Marszałka Wasilewskiegx 


Z okazji Dnia Lotnictwa ZSRR minister spraw wojsko- 


wych ZSRR, marszałek Wasilewski 


rozkaz: 


Towarzysze lotnicy, inżynie- 
rowie i technicy, strzelcy i ra- 
diooperatorzy, wszyscy pracow- 
nicy przemysłu lotniczego! To- 
warzysze żołnierze i podoficero- 
wie! Towarzysze oficerowie i 
generałowie! 

Dzień Lotnictwa ZSRR w ro- 
ku bieżącym wita naród ra- 
dziecki nowymi sukcesami w 
rozwoju lotnictwa stalinowskie- 
go i powiększaniu jego zdolno- 
ści bojowej, 

Bezgranicznie wierni narodo- 
wi radzieckiemu, partii komuni- 
stycznej, rządowi ZSRR i wiel- 
kiemu wodzowi i nauczycielowi 
towarzyszowi Stalinowi, nasze 
sokoły stalinowskie wspólnie ze 


wydał następujący 


wszystkimi siłami zbrojnymi 
twardo stoją na straży twórczej 
pracy naszego narodu i pań- 


stwowych interesów Związku 
Radzieckiego. 
Pracownicy przemysłu lotni- 


czego witają Święto nowymi o- 
siągnięciami w dziedzinie roz- 
woju i opanowania techniki lot- 
niczej, 

Witam i pozdrawiam was z 
okazji Dnia Lotnictwa ZSRR i 
życzę dalszych sukcesów w o- 
panowaniu techniki i sztuki lot- 
niczej, w umacnianiu dyscypliny 
i podwyższeniu gotowości bojo- 
wej lotnictwa, 

Dla uczczenia Dnia Lotnictwa 
ZSRR rozkazuję: 


Dziś, 8 lipca 1951 r. oddać sal- 
wę honorowa w stolicy naszej 
ojczyzny — Moskwie i w stolj- 
cach Republik Związkowych. 

Niech żyje pożężne lotnictwo 

'alinowskie! 

Niech żyje bohaterski naród 
radziecki i jego waleczne siły 
zbrojne! 

Niech żyje wielka partia bol- 
s:ewików! f 

Niech żyje rząd radziecki! 

Chwała naszemu wielkiemu 
wodzowi i nauczycielowi, genial- 
nemu dowódcy Genceralissimu- 
sowi Związku Radzieckiego — 
towarzyszowi Stalinowi! 


Minister Spraw Wojskowych 
ZSRR 
Marszałek Związku Radzieckiego 
(—) WASILEWSKI 


stanowili wykopać 500 m rowów 
melioracyjnych, aby odwodnić 
swe łąki. 


* 

Traktorzyści POM w Świdni- 
cy w woj. wrucławskim posta- 
nowili do 22 bm. skusić w spół- 
dzielniach produkcyjnych i na 
polach mało i średniorolnych 
chłopów 3.300 ha zbóż, tj. o 1.160 
ha więcej, niż przewiduje plan 
produkcyjny raz przeprowa- 
dzić podorywki na obszarze 
1.840 ha. Ponadto postanowili 
oni zaoszczędzić na każdym ha 
orki średniej 3,5 kg paliwa, co 
da łącznie 1.650 kg. 

Kombajner POM-u w Luby- 
czy Królewskiej w woj. lubel- 
skim — Franciszek Nadrożny, 
zobowiązał się podczas tegorocz- 
nej kampanii żniwnej wykony- 
wąć przeciętnie 180% normy, a 
e traktorzystów POM-u w Se- 
rokomli przeszkoli swych po- 
mocników na wykwalifikowa- 
nych traktorzystów. 

* 


558 robotnikow rolnych zespo- 
łu PGR Cielętniki w woj. łódz- 
kim postanowiło skrócić przewi- 
dywany plan tegorocznej kam- 
panii żniwnej o 4 dni co przy- 
niesie gospod»rce narodowej 83 
tys. zł, oszczędności. Podobne 
zobowiązanie podjeli robotnicy 
PGR Krośniewice, którzy zao- 
szczędzą w ten sposób 12 tys. zi. 


Młodzież WZPO 


im. 17 Stycznia 
dla uczczenia 


Święta Lipcowego i Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój 


przepracuje w czasie 
Zlotu dzień na 


zaoszczędzonym Surowcu 


Na naradzie produkcyjnej 
dwóch taśm młodzieżowych 

arszawskich Zakł. Przem 
Odzieżowego im. 17 Stycznia 
padły nowe zobowiązania 
dla uczczenia święta lipcowego 
i HI Światowego Zlotu Mło- 
dych Bojowników o pokój. 
Pierwsza taśma drugiej zmiany 
podjęła rnzem ~ przodnująca taś- 
mą koi. Marty Kruszewskiej 
zobowiązanie przepracowania 
pierwszego dnia Zlotu wyłącz - 
nie na materiale zaoszczędzonym 
przez krojownię w ciągu lipca, 
produkując" ponad 750 sztuk 
konfekcji męskiej. 

WZPO im. 17 Stycznia w roku 
1951 zastosowały nowe, uspraw- 
nione normy zużycia surowców. 
Mimo to brygada krojowni zo- 
bowiązała się w ciągu jednego 
miesiąca zaoszczędzić tyle ma- 
teriału, aby dwie młodzieżowe 
taśmy mogły przepracować na 
nim cały dzień. 

Czyn ten jest jeszcze jednym 
dokumentem czynnego udziału 
młodzieży w walce o pokój. 

(A. M.) 


Lekkoatleci polscy 
wyjeżdzają 
do ZŚRR 


W poniedziałek 9 bm. udaje 
się do Moskwy, na zaprosze- 
nie Wszechzwiązkowego Ko- 
mitetu do Spraw Kultury Fi- 
zycznej i Sportu reprezenta- 
cja lekkoatletyczna Polski, 
w skład której wchodzi 49 
czołowych zawodników i za- 
wodniczek. Drużynie towarzy 
szą trenerzy: WACHAŁOW- 
SKI, K. HOFFMAN i SZE- 
LEST. 


Ekipa polska wyjeżdza pod 
kierownictwem sekretarza 
GKKF SZEMBERGA i 
przewodniczącego sekcji lek- 
koatletycznej GKKF — FO- 
RYSIA. W skład ekipy wcho- 
dzą również przewodniczący 
St KKF — GIEDGOWD i 
dyr. Głównej Poradni Spor- 
towo - Lekarskiej dr ZAJĄ- 
CZKOWSKI. 


W dniach 14 — 15 bm. od- 
będą się 7 Moskwie między- 
państwowe zawody lekkoatle 
tyczne Polska -— ZSRR, a po- 
nadto lekkoatleci polscy od- 
będą szereg wspólnych tre- 
ningów z czołowymi zawod- 
nikami ZSRR. 
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ni przedwojenny rekord Polski w pływaniu pobity 


Dzikówna 100 m dow. — 1.15.3 
Gremlowski 400 m dow. — 4.55,6 


Trybuny pływalni AWF wypełniły się 
uczestikami obozów  przygotowaw: 
czych przed III Światowym Zlotem 
Młodych Bojowników o Pokój. Czy pra- 
ca trenerów i zawodników da już na 
tych pierwszych kontrolujących zawo- 
dach wyniki i jakie — oto pytanie 
jakie zadawali sobie przed zawodami 
wszyscy obecni. 

Do pierwszego biegu na dystansie 100 
m stylem dowolnym wystartowały 4 
zawodniczki kadry narodowej: Dzików- 
na. Kowalska. Sobczak I Werakso. Pa 
ładnej I zaciętej walce zwyciężyła Ha- 
lina Dzikówna bijąc rekord Polski na 
tym dystansie należący do Dawidowi- 
czówny. Rekord ten to ostatni wynik 
przedwojenny, który do dnia dzisiej- 
szego widniał na czele tabeli rekordów 
pływackich. 

Ale nie na tej pierwszej konkurencji 
skończyły się niespodzianki. Dobre wy- 
niki na dystansie 100 m uzyskał Ciężki 
— 1.02.2 I Mroczkowski 1.02,4. Zawod- 
nik Wrocławia Tołkaczewski wygral 
200 m st. dow. w bardzo dobrym cza- 
sie 2.20,9. uzyskując na tym dystansie 
drugi najlepszy wynik po wojnie. 

Czwartą konkurencją dnia byl bieg 
na 100 m stylem grzbietowym kobiet. 
Po raz drugi w tym dnin zobaczyliśmy 
na starcie Dzikównę, obok rekordzistki 
Polski Koreckiej 1 wielokrotnej mistrzy- 
ni Fijałkowskiej. Zasłużone brawa za 
zwycięstwo po raz drugi otrzymała 
Dziłkówna wygrywałąc I tę konkuren- 


cję w czasie zaledwie o jedną dziesiątą 
sekundy gorszym od rekordu Polski. 

Najciekawszą jednak konkurencją by- 
ło 400 m stylem dowolnym mężczyzn, 
mimo że na starcie stanęło tylko 3 za: 
wodników: Gremlowski, Stelmaszyk 1 
Jera. Już pierwsze 100 m, które za- 
wodnicy przepłynęli poniżej minuty | 
10 sekund zapowiadało dobry wynik. 
Grenilowski od 00 m zwiększa tem 
po. 

Rekord padł — i to nie o dziesiąte 
sekundy. Nowy rekord Gremlowskie- 
go wynoszący 4.55,6 jest najbardziej 
wartościowym wynikiem osiągniętym 
przez polskiego pływaka zbliżającym 
go do czołówki europejskiej. 

Zawody dowlodły, że pływacy nast 
należycie przygotowują słę do Zlotu 
w Berlinie. Praca zgromadzonych na 
obozie trenerów daje dobre wyniki. 


WYNIKI ZAWODÓW: 


100 m st. dow. kob. 1) Dzikówna 1.15,9 
(Rekord Polski), 2) Kowalska 1,17,4, 3) 
Werakso 1.17,8. 

100 m st. dow. męż.: 1) Ciężki 1.02,9, 
2) Mroczkowski 1.02,4. 

200 m st. dow męż.: 1) Tołkaczewski 
2.20,9. 2) Ludwikowski 2.26,0 
100 m st. grzb. kob.: 1) 
1.28,9. 2) Fijałkowska 1.28,4. 
400 m st. dow. męż.: 1) Gremtowski 
4.55,6 (Rekord Polski), 2) Stelmaszyk 
5.04,8, 3) Jera 5.10.8. 

200 m st. klas. kob. 1) 
3.12,4, 2y Stopkówna 3.19,0, 


Dzikówna 


Mrozówna 


200 m st. klas. męż.: 1) Petrusewicz 
2.48,8. 
100 m st. mot. męż.: 1) Szołtysek 1.15,8, 


100 m st. mot, kob.: 1) Grysczykówna 


R. 1.29,2 

200 m st. grzb. kob.: 1) Grysczyków: 
na U. 3.12,4, 

200 m st. grzb. mę2.: M Jaśkiewicz 
2.43,6. 


Wyniki | Ligi 


piłkarskiej 


Kolejarz War- 


Ogniwo Kraków 
szawą G:l (t:ł), 

Budowlani Chorzów 
Kraków 1:0 (1:0), 

CWKS — Gwardia Szczecin 4:3 (2:1), 

Unia Chorzów Włókniarz Łódź 
3:4 (2:1), 

Górnik Radlin — Ogniwo Bytom 2:1 
(2:0). 

Gwardia Kraków = Kolejarz Poz- 
nań 2:0 (1:0). 


Włókniarz 


TABELA 
1. CWKS 14 20 28:12 
2 Ogniwo Kr. 14 19 16:17 
3 Gwardia Kr 14 18 26:10 
4 Budowiami Ch 14 18 25:13 
5. Górnik R. 14 17 25:18 
6. Kolejarz W. 14 16 25:19 
7. Kolejarz P. 14 15 26:29 
8. Unia Ch. 14 12 26:29 
8. Włókniarz Ł. 14 (1 16:18 
10. Włókniarz Kr. 14 10 22:29 
1t. Ogniwo B. 14 8 13:19 
12. Gwardia Srez. M 8 9:45 
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Zdarza się słyszeć że wprawdzie 
bardziej wyczer- 


mniej 


jeszcze nieraz opinię, 
koszenie ręczne trwa znacznie dłużej i 
puje człowieka, ale za to jest bardziej oszczędne 
niszczy się przy nim zboża... 
Nic -bardziej błędnego niż takie rozumowanie! 
Specjaliści obliczyli, że pod kosą przy  najzręczniejszym 


i 


nawet koszeniu niszczy się ponad 8 proc. 
z każdego kwintala 


żyta, czyli 8 kg 


Konna źniwiarka — ta nie tylko zastępuje 5 do 7 ludzi, 
ale zmniejsza straty zboża przy sprzęcie do 6 proc., czyli 
że wynoszy one najwyżej do 6 kg z jednego kwintala. 

W tym roku na polach naszego kraju będzie pracowało 
ORA więcej żniwiarek i snopowiązałek, niż w roku ubie- 
gtym. 


a 


szeroko 


Snopowiązałka — narzędzie 
w Polsce Ludowej. Przy jej użyciu ograniczamy stratę zbo- 
ża do 4 proc. 


znane i używane 


* 
| 
| 
| 
| 


DRE: b ŚR 
dor SOA : d 


Tu zbiera się plony prawie bez strat, 
zaledwie 0,4 proc. 


A oto kombajn 
niszczy się bowiem przy jego użyciu 
zboża — czyli 40 dkg. na jeden kwintal. 

W samych tylko PGR-ach weźmie w tym roku udział || 


| 
i 


w żniwach ponad 100 takich kombajnów. 


| Jak polski bokser 
EDWARD RAN 


dostał się 
w ręce gangstera... 


„.Wreszcie po kilkumiesięcznym pobycie w Polsce, Ran 
powraca do Stanów Zjednoczonych Jest przekonany, że 
zostanie tam przyjęty 2 otwartymi rekoma jako stary zna- 
jomy, że wszystko pójdzie jak po maśle, że kariera jest dla 
niego nadal otwarta. 

Przypływa do Nowego Jorku nie mając załatwionych 
wszystkich formalności z urzędem  migracyjnym. Ale od 
czego jest Billy Duffy i jego możni ludzie Duffy na pewno 
wszystko załatwi pomyślnie... . 

Ale Duffy nawet palcem nie ruszył Ran powędrował 
z okrętu na tzw „wyspę płaczu“ (Ellis Island). Wyspa ta 
stanowi obóz koncentracyjny dla wszystkich tych uciążli- 
wych emigrantów, których „wolna Ameryka" bynajmniej 
nie chciała u siebie widzieć Eddie znalazł stę na tej wyspie 
pod ścisłym nadzorem policji amerykańskiej. Był oburzony, 
że on, „wielki“ Eddie Ran jest w ten sposób traktowany. 
Wysyła depeszę do Billy Duffy, ale wielki gangster nie ra- 
czy nawet odpowiedzieć”. 


Nasz popularny trener bokserski. Feliks Sztam poświę- 
ca wiele miejsca w swych wspomnieniach kulisom boksu 
amerykańskiego. rządzonego przez  menażerów - wyzyski- 
waczy. W przytoczonym powyżej wyjątku ze wspomnień, 
Sztam opisuje tragedię polskiego boksera zawodowego, 
Edwarda Rana. Bokser ten dostał się w Ameryce w ręce 
sangstera, który był jednocześnie menażerem bokserskim. 


Wspomnienic Feliksa Sztama 


zaczniemy wkrótce publikować 


Praca, której plonem jest piękno” 


Po krajowych eliminacjach młodzieżowych zespołów artystycznych — przed Zlotem w Berlinie 


Były to wspaniałe dni. kie- 
dy na scenie auli Uniwersyte- 
tu Poznańskiego wystąpiły 42 
młodzieżowe zespoły arty- 
styczne. liczące przeszło 1 300 
osób. Barwne, ludowe stroje, 
zielone koszule z czerwonv'ni 
krawatami. białe bluzki i gra- 
natowe spódniczki — jak na 
taśmie filmowej przesuwały 
się przed oczyma licznej pu- 
bliczności. 

Ale przecież te 42 zespoły — 
to tylko czołówka młodych 
artystów - amatorów. Ileż se- 
tek chórów. orkiestr, młodzie- 
żewych zespołów tanecznych 
stanęło do eliminacji powia- 
towych, ileż tysięcy zetem- 
powców i niezorganizowanych 


pracowało nad  przygotowa- 
niem pieśni oraz tańców. 
I chociaż tylko mała ich czą- 


stka uczestniczyła w Przeglą- 
dzie Poznańskim, musimy pa- 
miętać. że coraz bardziej ma- 
sowy i szeroki rozwój ży- 
cia świetlicowo-artystycznego 
wśród młodzieży polskiej sta- 
nowi podstawowe osiągnięcie 
tegorocznego Krajowego Prze- 
głądu. 


Wśród młodzieży w zespo- 
łach artystycznych zobaczyliś- 
my setki zetempowców. a o- 
bok nich także niezorganizo- 
wanych. 

W zespołach zobaczyliśmy 
synów i córki naszych robot- 
ników, chłopów. inteligencii 
pracującej. Weźmy np. dzie- 
cięcy zespół akordeonistów z 
Orzegowa: ojcowie dzieci tych 
pracują pod ziemia w kopal- 
ni węgla „Karol“, lub chór z 
Płocka, którego wszyscy człon- 
kowie pochodza ze wsi. W ze- 
społach zobaczyliśmy naszą 
najlepszą młodzież. przodow- 
ników pracy, przodowników 


nauki, działaczy społecznych 
i naukowych. Oto młodzi 
tokarze szybkościowi z zespo- 
łu im. Strzelczyka (Łódź), któ- 
rzy przy tokarkach wykonują 
po 169 proc. normy. Kol. Sko- 
czylas z chóru robotników przy 
BMW-ZIE (Warszawa) — mło- 
dzieżowy przodownik pracy. 
Kol. Marysia Rybarczyk z chó- 
ru z Płocka — przodownica 
neuki. działaczka społeczna. 
Kol. Jerzy Perko z chóru w 
Gdańsku — młodszy asystent 
katedry metaloznawstwa na 
Politechnice. I wielu innych. 

Ten ogromny sukces Prze- 
glądu — zgromadzenie najlep- 
szych przedstawicieli młodego 
pokolenia Polski Ludowej 
wskazuje, że praca artystycz 
na daje młodzieży dużo zado- 
wolenia, pomocy w pracy, jed- 
noczy w wspólnych zamiłovwa- 
niach zorganizowanych i nie- 
zorganizowanych. Wręszcie 
sprawa istotna. to duży udziai 
zespołów dzieciecych Helenó- 
wek. Śródborów. Kiełczewo, 
— oto nazwy niektórych tviko 
miejscowości. skad przybyły 
do Poznania zespoły dziecięce. 


Rozwój pracy artystycznej 
wśród dzieci stanowi bardzo 
radosny svgnał Wychowanie 


estetyczne jest przecież istot- 
na składowa wychowania no- 
wego czlowieka. 

Jaki repertuar zaprezento- 
wałv zespoły w Poznaniu? Zo- 
baczyliśmy i usłyszeliśmy prze 
de wszystkim pieśń i melodię 
ludową. Szereg zespołów się- 
gnęło do prawdziwej ludowej 
sztuki, pokazując kulture ludo 
wą różnych regionów naszega 
kraju. Oto zespół taneczny 
przy fabryce obuwia w Kroś- 
nie dał dużv montaż regional- 
nych tańców i pieśni kroś- 
nieńskich. Oto regionalny zes- 


pół taneczny przy Zarządzie 
Powiatowym Ligi Kobiet w 
Mragowie pokazał fragment 
Wesela Mazurskiego. Dzieci z 
Kiełczewa wykonały regional- 
ne tańce wielkopolskie z tra- 
dvycyjnym „przodkiem koś- 
ciańskim* i „Mietlorzem“. Nie 
jednokrotnie zespoły przynio- 
słv na Przegląd nieznane do- 
tąd, wydobyte z głębokich wsi 
tańce ludowe. jak to miało 
miejsce z „Hajdukiem Żywiec- 
kim“, Jednocześnie prawie 
wszystkie zespołv taneczne wv 
xonywały kujawiaki, oberk:', 
krakowiaki. To zdecydowane 
oparcie repertuaru na polskiej 
sztuce ludowej i jej tradycji. 
to odkrywcze w wielu wypad- 
kach spojrzenie na skarby sziu 
ki ludowej — jest drugim naj- 
poważniejszym zwycięstwem 
Przeglądu. 

Jaki poziom artystyczny re- 
yrezentowały zesnołv w Poz- 
naniu? Poziom artystyczny był 
w porównaniu z rokiem ze- 
szłym o wiele wyższy. Wyni- 
kało to zreszta z doboru pro- 
gramu, ze świadomej pracy 
politycznei nad repertuarem. 
ale także z ogromnego często 
wysiłku kierownictw i zespo- 
łów nad przygotowaniem wy- 
stepów. Wysoką klasę arty- 
stvczna zademonstrowały chó- 
ry, z których przed wszyst- 
kim wymienić należy chór 
przy Liceum Muzycznym w 
Katowicach i chór akademic- 
k: w Gdańsku. Te zespoły śpie 
wacze wykazały duże zgranie. 
dyscyplinę i technikę wykona- 
nia pieśni. Wvsoki poziom ar- 
tystyczny można było zaobser- 
wować u większości zespołów 
tanecznych, częgo najlepszym 
dowodem jest fakt. że jury 
Przeglądu zakwalifikowało da 
I kategorii 6 zespołów, a wśród 


Pisujemy listy do rodziców 
do kolegów i przyjaciół, do 
miłej sercu dziewczyny lub 
chłopca. Pisujemy listy do o- 
sób nam bliskich. kiedy chce- 
my im donieść o czymś waż- 
nym i podzielić się przeżycia- 
mi. 


Na Zlotach Powiatowych 
wybieraliśmy najlepszych spo- 
śród nas. którzy mają powie- 
dzieć w Berlinie. że my, mło- 
dzież polska, której serca biją 
w rytmie serc kopalni i hut 
Śląska; w której oczach odbi- 
Ja się uśmiech jasnych murów 
nowej Warszawy; w której u- 
mysłach wiąże się trwałym wę 
złem to, co najświatlejsze w 
starych księgach bibliotek Kra 
kowa i Poznania z nową ra- 
dosną socjalistyczną prawdą 
o potędze człowieka — że my, 
młodzież polska znamy cenę 
pokoju i wiemy, jak go bronić 
i utrwalać codziennym czy- 
nem. 


Wybieraliśmy na delegatów 
ludzi, do których mamy zaufa- 
nie. że spełnią dobrze ten nasz 
nakaz. Każdemu z nich chcie- 
libvśmy powiedzieć jak naj- 
więcej, aby powtórzył to bra- 
ciom z wielkiego Związku Rad, 
braciom z Europy, Azji, Afry- 
ki. Ameryki, Australii i Oce- 
anii. 


Koleżanki i koledzy z wielu 
okolic Polski piszą listy do 
swych delegatów — właśnie 
tak, jak się pisze do bliskich 
osób. 


Jeden z delegatów powiato- 
wych woj. wrocławskiego, koł. 
Wiera Szałaj wiceprzewodni- 
cząca ZW ZMP we Wrocławiu 
otrzymała wiele listów od 
swych wyborców. 


„Życzę Wam, tow. Szałaj po- 
myślnych obrad i zapewniam 
Was, że ja, jako przewodniczą- 
cy ZMP uczynię wszystko, by 
organizacja -a naszym terenie 
stała się prawdziwym kierow- 
nikiem młodzieży“ — pisze 
kol. Tadeusz Świeca. 


Piszą do tow. Szałaj młodzi 
robotnicy —  zetempowcy. 
Chcą, aby opowiedziała ona 
zebranej na Zlocie młodzieży 
wszystkich krajów. że np. kol. 
Tadeusz Furgał, który dotąd 
pracował trzy dni na zaoszczę- 
dzonym surowcu. dla uczcze- 
nia Złotu będzie pracował o je- 
den dzień więcej; że brygadzi- 
sta, kol. Łukasiewicz wyko- 
nywał dotad 210 proc. normy, 
a teraz zwiększy wydajność do 
235 proc. — dla pokoju. 


„ła Bogdan Dąbrówka, mło- 
dy robotnik - ślusarz, życzę 
Wam koleżanko pomyślnych 
obrad... żebyście nas godnie 
reprezentowali na Zlocie". 


„~ zapewniam Was, ja. mło- 
dy górnik i przodownik pra- 
cy, że do Zlotu podniosę wy- 
dajność pracy o 10 procent... 
w ten sposób chce przyczynić 
się do przekreślenia planów 
podżegaczy wojennych“ — to 
"list kol. Kotwicv. 


Nie tylko zetempowcy piszą 
do delegata. Przecież jest on 
przedstawicielem całej mło- 
dzieży polskiej, walczącej o 
pokół. Dłatego pisze list za- 
równo zetempowiec, tow. 
Świeca jak niezrzeszony kole- 
ga z Miedzianki Edward Rot: 
„Ja. niezorganizowany, zapew- 


niam Was, że chcę walczyć o 


pokój, a walkę swa tocze w 
swej codziennej żmudnej i tru 
dnej pracy.. podniosę wydaj- 
ność o 30 proc.“ 


Ale Zlot — to przecież obok 
manifestacji i obrad także 
pieśń i uśmiech. Wszyscy po- 
średnio uczestniczymy w Zlo- 
cie obchodząc go tańcem, 
śpiewem, recytacją. wspólnym 
czytaniem w świetlicach i Do- 
mach Kultury. 


Cztery koleżanki z Kowar — 
Bronisława Jedynak, Stanisła- 
wa Oziębała, Teresa Stegner- 
ska i Stanisława  Drulewicz 
napisały tak do tow. Szałaj: 


„Obiecujemy Wam, że bę- 
dziemy jeszcze więcej uczęsz- 
zać do świetlicy i uczyć się 
w ecej pieśni, żeby potem na- 
uczyć śpiewać całe kolo“. 

Wśród listów chłopców i 
dziewcząt znajdujemy jeden, 
który nas szczególnie wzrusza. 
To już tym razem nie młody 
przodownik pracy ani prze- 
wodniczący ZMP. Nienawy- 
kłą do pióra dłonią pisze do 
młodej delegatki stary por- 
tier internatu na nowym osie- 
dlu w Kowarach Stefan Ma- 
jewski: 


Podajemy sobie wspólnie re- 
ce i będziemy wspólnie wal- 
czyć o pokój. A pokój może- 
my utrzymać uczciwą i soli- 
dną pracą. 


Pisze do Was ten list z gor- 
liwością serca. Pracuję jako 
portier w internacie i razem 
z młodym nowym pokoleniem 
walczę o pokój. Budujemy na- 
szą Polskę i nie damy się a- 


Gdy ktoś po raz pierwszy 
przyjeżdża do Starachowice, 
odnosi wrażenie. że wszystkie 
niemal uliczki miasta są te- 
renem znanych w całym kra- 
ju — Zakładów Starachowic- 
kich. Wrażenie takie potwier- 
dza widok nowiutkich, biy- 
szczących świeżą farba samo- 
chodów ciężarowych, przemy- 
kających ulicami. Wypuszczo- 
ne bowiem z taśmy fabrycznej 
„Stąr-y 20* odbywają próbne 
„spacery“. 


Pierwsze spostrzeżenia no- 
wego przybysza są właściw:e 
zupełnie słuszne. Osią, dooko- 
ła której obraca się życie Sta- 
rachowic, są zakłady, ich po- 
szczególne oddziały — fabryki, 
rozproszone po miasteczku. 


W dole. tuż przy stacji ko- 
lejiowej, dvmią kominy odle- 
wni. Po przeciwnej stronie to- 
ru kolejowegr trwa wytężona 
praca robotników  Przedsię- 
biorstwa Biwowv Zakładów 
Przemysiu  C:eżkiego. przy 
przebudowie wielkiego pieca 
A w gorze miasta. na tle cie- 
mnego pasma lasow. rozłoży= 
ły sie m. in. „owe budynki 
zakładów. 


Wraz z przebudowa i roz- 
budową Starachowicka Fabry- 
ka Samochodów, ze starego, 
kapitalistyczmego zakładu prze 
kształca się w nowy, socjali- 


Listy do 


| 


merykańskim bandytom, któ- 
rzy chca napaść na nas i zno- 
wu w gruzy obrócić nasz kraj. 
Młodzi towarzysze — ja, jako 
portier, dołaczam się do Was, 
i życzę Wam dobrych obrad. 

Tow. Szałaj, będzie w Ber- 
linie przemawiać nie tyl- 
ko w imieniu kol. Świecy, Ko- 
ta, Kotwicy i setek młodzieży 
— swoich wyborców, ale w i- 
mieniu Stefana Majewskiego, 
w imieniu starszego pokolenia 
Polski Ludowej, w imieniu ca- 
łego narodu, pragnącego poko- 
ju, zdobywającego pokój. 


JERZY ZIELEŃSKI 


. ki . 

A ty, koiego? 

Czy nie chcesz powiedzieć 
swemu delegatowi -— temu, 
którego sam wybierałeś na 
Zlot — co ma w Twoim i- 
mieniu przekazać młodzieży 
świata? 

Czy nie chciałbyś przez 
swego delegata z dumą za- 
wiadomić towarzysza z Kom 
somołu, że i Ty z okazji Zlo- 
tu podwyższyłeś wydajność 
pracy? 

Czy nie chciałbyś na rę- 
ce swego delegata złożyć za- 
pewnienia. że będziesz wy- 
trwale walczyć o pokój? 

Jeśli tak — napisz o tym, 
do kolegi lub koleżanki, któ- 
rych młodzież Twego Powia- 
tu wybrała na Zlot. 

Pamiętaj, że oni są Twy- 
mi wysłannikami na Zlot, 
oni reprezentują Ciebie, 
Twoją pracę, Twoje osiąg- 
nięcia, Twoją wolę pokoju. 


zespołów regionalnych — 3. 
Duży postęp wykazał także 
dziecięcy zespół akordeonis- 
tów z Orzegowa. Trudno jest 
nie wspomnieć specjalnie o 
zespole tanecznym im. Strzel- 


czyka, w którym taniec idzie i 


w parze z grą aktorską, 
zwiększając tym wrażenie 
widza. Stały wzrost poziomu 
artystycznego — to trzecie 
wreszcie. z najpoważniejszych 
osiągnięć Przeglądu. 

Zetempowska atmosfera wza 
jemnej pomocy i koleżeństwa, 
atmosfera umiłowania sztuki 
ludowej i pracy artystycznej, 
młodzieńczy entuzjazm uczest- 
ników Przeglądu — daje nam 
newność, że rozwój pracy 
świetlicowo - 
dzie po słusznej, odkrywczej 
drodze, że praca w zespołach 
artystycznych daje młodzieży 
radość, przyczynia sie do 
kształtowania jej charakte- 
rów. 


TADEUSZ STRUMFFE 


artystycznej i- | 


” 


Trumanowskie „aniołk 


__ Amerykańscy milionerzy 
finansują radiową propagandę wojenną 


Jakieś pół roku temu do 
szczekaczek radiowych BBC 
i „Głosu Ameryki“ i ich 
szczeniąt: Madrytu, Belgra- 
du i Ankary, dołączyła się 
jeszcze jedna radiostacja, 
szerząca zakłamaną i fałszy- 


wą propagandę wojenną. 
Jest nią tzw. „Radio Wol- 
nej Europy“ — radiostacja 


prywatnej organizacji szpie- 
gowskiej kryjącej się pod 
nazwą „Komitet Wolnej Eu- 
ropy". 


Już sama nazwa ma na 
celu oszukanie przypadko- 
wego słuchacza. Bo w tym 
„europejskim“ komitecie 
wszyscy dyrektorzy zarzadu 
| wykonawczego są Amery- 
kanami, a przewodniczącym 
zarządu jest znany szpieg 
Allan Dulles, brat podżega- 
cza wojennego Johna Foster 
Dullesa. Allan Dulles — 


| jak wiadomo — podczas u- 


biegłej wojny kierował eu- 


ropejskim oddziałem Biura 
Usług Strategicznych i pod 
pseudonimem „Bull“ prowa- 
dził tajne rokowania poko- 
jowe z niemieckim sztabem 
generainym. 


Obok niego zasiadają w 
zarządzie: De Witte C. Poo- 
le, również agent wywiadu 
amerykańskiego, były dy- 
rektor wydziału obeokrajo- 
wców w Biurze Usług Stra- 
tegicznych*, osławiony kar- 
dynał Spellman, zdemasko- 
wany jako szpieg b. amba- 
sador USA w Polsce Bliss 
Lane i były gubernator Tri- 
zonii, generał Clay. 


Już z tych nazwisk moż- 
'na wywnioskować, że dzia- 
|łalność „Komitetu Wolnej 
| Europy“ ma otwarty cha- 
| rakter szpiegowski. Jest to 
— jak pisała amerykańska 
gazeta „National Guardian“ 
— „prywatne ramię wy- 
wiadu amerykańskiego. Zo- 
i stało ono stworzone po to, 
ahy prowadzić taką działal- 
| ność, która jeśli byłaby pro- 


wadzona, przez oficjalne 
agentury rządu amerykań- 
skiego, mogłaby zbytnio 


styczny, tętniący praca kom- 
binat, który da krajowi tysią- 
ce samochodów. 


Popłynie surówka 
z nowego 
wielkiego pieca 

Najważniejszą sprawą d!a 
Fabryki Samochodów Ciężaro- 
wych w Starachowicach jest 
okecnie przebudowa wielkiego 
pieca. Starv piec nie mógł już 
nadążyć za rosnącymi wciąż 
potrzebami nowej fabryki. 

Do Starachowic zjechały e- 
kipy robotników. Przybyli 
wsławieni budowa Nowej Hu- 
ty i stalowni hutv „Częstocho- 
wa“ murarze — Tobuła, Gaj- 
da, Kubik, owa, Dadej. Przy- 
byli betoniarze. monterzy, maj 
strowie — Morawski, Cygan, 
Marchewka. Błis!t1 i wielu in- 
nych. Do pracy stanęli 21 ma- 
ja br. Piec miał być gotowy 
na 21 września br, 

Upływa? dzień za dniem. 
ciężkiej. mozolnej pracy przy 
rozbieraniu starego pieca, któ- 
tego podstawa w ciągu lat za- 
mieniła się w twardy stop że- 
laza, kamienia, szlaki, cegły i 
cemen tu. 

Przy tej przcy zastał ich a- 
pei załogi kuty „Kościuszko”. 
Zastało ich zobowiązanie bu- 
dowmniczych wielkiego pieca w 
Chorzowie, którzy postanowili 
skrócić ukończenie robót do 
dnia Święta PKWN. 


I wtedy właśnie Cygan, Bil- 
ski, Morawski, Jagła, a wraz 
z nimi cały zespół budowni- 
czych pieca bostanowił: Oni 
w Chorzowie, my w Staracho- 
wicach. Niech z dwóch wiel- 
kich pieców — z jednego na 
Śłąsku i z drugiego w Stara- 
chowicach — popłynie 22 lip- 
ca nowa surówka dla Planu 6- 
letniego, dla szczęścia, dla po- 
koju i socjalizmu! 

I my też 


Rosną Zakłady Starachowic- 
kie. rośnie świadomość zało- 
gi Jej hasłem stały się już od 
dawna dwa słowa: szybciej i 
lepiej — lepiej i szybciej. 

Aby Zakłady Starachowickie 
mogły rosnąć, a robotnicy w 
swojej, a nie kapitalisty, fa- 
bryce pracowali lepiej i szyb- 
ciej, przed 7 laty. 22 lipca. aa 


całą Polskę popłynęły słowa 
Manifestu Lipcowego. 
Pamiętajas dobrze tę datę 


rebotnicy Starachowic. Kolek- 
tyw fabryki uczci tę wielką 
rocznicę wvkonaniem podjete- 
go zobowiązania — wyprodu - 
kuje 3 samochody ponad plan. 

Dzisiaj we wszystkich od- 
działach Żakładów Staracho- 
wicekich trwa wytężona praca 
nad realizacją podjętych zo- 
bowiazań. 

Wzajemna pomoc 


W rdzeniarni odlewni „A“ 
brygada kol. Dłużewskiej zo- 


kompromitować rząd USA 
na arenie międzynarodo- 
wej.“ 

Powstanie „Radia Wolnej 
Europy“ jest typowym przy 
kładem współpracy między 
rządem amerykańskim i 
amerykańskimi miliardera- 
mi, którzy hojnie finansują 
wszelką działalność dywer- 
syjną i szpiegowską. 

Oto, niedługo po napaści 
na Koreę. kiedy imperią- 
lizm amerykański od przy- 
gotowań do wojny przeszedł 
do otwartej agresji, generał 
Eisenhower oświadczył: „Mu 


simy mieć własne stacje 
radiowe za granicą, które 
będą pracowały bez žad- 


nych restrykcji rządowych. 
Co Eisenhower miał na my- 
sli wyłożył jasno i © `> osło- 
nek dziennik „Ch: 50 Sun 
day Times“. „Sa pewne rze- 
czy — pisał dziennik — któ- 
re rząd nasz nie jest w sta- 
nie oficjalnie powiedzieć al- 
bo zrobić. Dla przykładu nie 
może on wezwać Polaków, 
Czechów lub inny naród do 
zbrojnego wystapienia prze- 
ciwko rządowi. Jeśli rząd 
USA użył by w takim celu 
„Głosu Ameryki“ ponosiłby 
on winę za wrogą i nieprzy- 
jazną działalność mogącą 
doprowadzić do wybuchu 
wojny. Dlatego też jest po- 
żądane aby Amerykanie, 
jako prywaini obywatele 
występowali otwarcie, gru- 
biańsko, a nawet brutalnie.“ 

Wkrótce później „Komi- 
tet Wolnej Europy“ kosztem 
600 tysięcy dolarów zbudo- 
wał żądaną przez Eisenho- 
wera „prywatną radiosta- 
cje w Niemczech Zachod- 
nich. Po kilku miesiącach 
„Radio Wolnej Europy“ mo- 
gło się już szczycić tym, że 
kłamliwością i  grubiań- 
stwem przewyższa wiele in- 
nych, współzawodniczących 
z nią radiostacji. 

A teraz zapytajmy: Kto 
płaci za tę propagandę ma- 
jacą na celu podsycanie na- 
strojów wojennych? Rzecz 
jasna — miliarderzy amery- 


kańscy, którzy osobiście są 
zainteresowani w szerzeniu 
propazandy wojennej, któ- 
rzy w atmosferze napięcia 
międzynarodowego łatwiej 
realizują program zbrojeń 
przynoszący im bajeczne zy- 
ski. 

Oto skarbnikiem ,„Komi- 
tetu* jest Frank Altschul, 
dyrektor międzynarodowego 
banku „Braci Lazard“ i pre- 
zes wielkiego koncernu „Po- 
wszechne Inwestycje Ame- 
rykańskie'". 

Rodzinę Morganów, któ- 
ra kontrołuje kapitał 80 mi- 
liardów dolarów i jest dy- 
ktatorem życia politycznego 
w USA, reprezentuje w „Ko 
mitecie" kilka osób: Harry 
Bullis, prezes firmy „Po- 
wszechne Młyny“ Philip D. 
Reed, prezes Rady Nadzor- 
czej „Powszechnego Towa- 
rzystwa Elektrycznego“ Jo- 
seph Grew, b. ambasador 
USA w Japonii i dyrektor 
„Światowego Towarzystwa 
Handlowego". 


Charles R. Hook, przewo- 
dniczący zarządu wielkich 
stalowni „American Rolling 
Mill“ reprezentuje grupę fi- 
nansową „króla aluminium" 
Mellona. 


Robert Patterson, b. mini- 
ster wojny i obecnie radca 
„Stowarzyszenia byłych wła 
ścicieli amerykańskich in- 
westycji w Niemczech re- 
prezentuje rodzinę „króla 
nafty“ Rockefellera. „Kró- 
lów chemii“ Dupontów re- 
prezentuje w .Komitecie“ 
generał Hugh Drum, a re- 
akcyjną hierarchię katolic- 
ką — I. M. Gianini, właści- 
ciel największego prywatne- 
go banku na święcie „Bank 
cf America“. 

Oto sa ci, którzy płacą za 
szerzenie kłamliwych infor- 
macji, za wzniecanie niepo- 
koju, za nawoływanie do 
wojny. 

Oto amerykańscy podże- 
gacze wojenni, których głos 
dochodzi z mikrofonów „Ra- 
dia Wołnej Europy". 

TOMASZ ATKINS 


SZYBCIEJ I LEPIEJ 
Starachowickich Zakład 


powiązała się wykonać 20 kom 
pletów rdzeni do głowic ponad 
plan. Zobowiązanie nie jest ky 
najmniej proste i łatwe do 
wykonania. W brygadzie pra- 
cuje kilka nowych. niewpra- 
wionych jeszcze robotnic. Bry- 
gadzistka Dłużewska i przodu- 
jąca w zespole kol. Wielgu- 
szewska pomagają tym no- 
wym. Dzięki tej pomocy „naj- 
młodsza“ członkini zespołu Te- 
resa Eliesz na pewno wykona 
zobowiązanie. 


Przerobić o 42 tony masy 
rdzeniarskiej więcej w ciągu 
21 dni nie jest drobnostką. Wie 
o tym nie tylko 22-letnia bry- 
gadzistka z odlewni staliwa 
kol. Maria Wójcik. Zdaje sobie 
z tego również dobrze sprawę 
pracująca od niedawna w fa- 
bryce Wanda Garbacz. Uważ- 
nie słucha więc wyjaśnień bry 
gadzistki, jak lepiej, oszczęd- 
niej i szybciej pracować. 


Jak dziecinne zabawki wy- 
gladają tulejki trzymaae w rę- 
ce przez Jaśkę Moskwę. 4 mie 
siące pracuje już przy wier- 
tarce. Z każdym dniem wię- 
cej lśniących tulejek przesu- 
wają jej palce. Z okazji 22 
lipca podniesie jeszcze wydaj- 
ność o 5 proc. Jak należy pra- 
cować nauczyła ją koleżanka 
z ZMP, grupowa Wesołowska. 


Z 


OW 


Przeszkoliła ona zresztą 
nie jedną z „nowych“. 


już 


Bohater taśmy 


Właściwie Tadeusz Gołofit 
dla niewtajemniczonego mie 
wyróżnia się niczym spośród 
załogi hali montażowej. A jed- 
nak wszyscy nazywają go tu 
„bohaterem taśmy“. Troszkę 
dlatego, że jest jednym z „naj 
starszych“ robotników fabry- 
kı. Pamięta dzień, kiedy z War 
szawy przysłano prototyp 
„Star-a* i kiedy pokonując 
trudności wvnikające z braku 
narzędzi itp. przystąpiono do 
pierwszej produkcji. Tytuł i 
uznanie zdobył jednak przede 
wszystkim wysokim przekra- 
czaniem norm. 


Trzeba zawsze — mówi ko- 
legom Gołofit — wieczorem, 
albo rano idac do pracy, po- 
myśleć co się bedzie przez 
dniówkę robić. a wszystko pój- 
dzie, jak z płatka. 


O kilka stanowisk dalej pra- 
cuje kol. Zygmunt Stachnow- 
ski. Wmontowuje silniki do 
stojącego na taśmie „Star-a*. 
Musi się spieszyć. 3 samochody 
ponad plan, jakie da Państwm 
kolektyw fabryki — oznacza 
również wmontowanie o 3 sil- 
niki więcej. Stachnowski o tym 
pamięta... 


TERESA ŚWIEŻAWSKA 


Dzień 31 grudnia ma być w 
naszym kraju dniem całkowi- 
tej likwidacji analfabetyzmu. 


W walce o zupełne zlikwido- 
wanie analfabetyzmu zrobiliś- 
my już bardzo wiele. Zlikwt- 
dowano całkowicie analfabe- 
tyzm pośród członków Związ- 
ku Młodzieży Polskiej, Związ- 
ków Zawodowych i Ligi Ko- 
biet. Słowo drukowane czyta 
dziś coraz więcej ludzi. Wielu 
spośród byłych analfabetów 
za swego najlepszego przyjacie 
la uważa dziś książkę czy ga- 
zetę. Maleje liczba ludzi, któ- 
rzy nie znaja dobrodziejstwa 
czytania i pisania, ale pomimo 
to do zrobienia pozostało nam 
jeszcze wiele. 

Sa jeszcze w naszym kraju 

ludzie, którzy nie umieją czy- 
tać i pisać. Wielu analfabetów 
uczęszczających na kursy po- 
| <zątkowego nauczania jest w 
|nauce  opóźnionych. Trzeba 
| tym wszystkim ludziom po- 
móc. aby jak najszybciej nau- 
czyli się oni czytać i pisać, aby 
przez to stali się pełnowartoś- 
ciowymi obywatelami naszej 
ojczyzny. 

W związku z tym Pełnomoc- 
nik Rządu do walki z amalfa- 


betyzmem poleci? wszystkim 
i pełnomoenikom terenowym 
| zorganizować tzw. „Służbę 


stołeczną waiki z analfabelyz- 
| mem“, 

Zadaniem „Służby społecznej 
| walki z analfabetyzmem“ jest 
pomoc opóźnionym w nauce 
analfabetom, organizowanie 


88 


W dniu 4 bm. Tru- 
man w swoim przemó- 


wieniu do żełnierzy 
USA w Korei powie- 
dział: 

„Żołnierze sił zbroj- 


nych na Korei! | 

Przejdziecie do histo- 
rii jako pierwsza armia 
walcząca pod tlagą or- 
ganizacji światowej w 
obronie ludrkicj wolno- 
ści. Walczyliście dzielnie 
i bez zarzutu. Nie na- 
rzucaliście niewoli żad- 


nemu człowiekowi, nie 


j 
I 


niszczyliście żadnego 


wolnego narodu. Nie cia 


ży na was wina za 


krew żadnego kraju“. 


„Aby dzień 31 grudnia br. 


siał się dniem całkowilega 


zlikwidowania analfabetyzmu 


w naszym kraju 


nauczania indywidualnego i 
wciąganie na kursy analfabe- 
tów i półanalfabetów chcących 
się uczyć, a nie objętych nau- 
ką ze względu na wiek (po- 
nad 51 lat). 

„Służba społeczna walki z 
analfabetyzmem“ powinna po- 
móc również tym analfabetom, 
którzy nie zdali egzaminów 2 
kursów moczątkowego naucza- 
nia, jak również tym, którzy 
dotychczas nie byli objęci nau 
czaniem, 2 podlegają obowiąz- 
kowi naaki początkowej. 

Osobnym. bardzo ważnym 
zadaniem „Służby społecznej” 
jest walka z analfabetyzmem 
wtórnym i opieka nad absol- 
wentami kursów początkowego 
nauczania. Wvrażać się ona 
bedzie w organizowaniu zes- 
nołów czytelniczych. wieczo- 
rów ciekawej ksiażki itp. 

Zbliżamv się do decydują- 
cego etapu walki o zlikwido- 
wanie analfahetyzmu w na- 
szym kraju W walce tej nie 
może zabraknąć również mło- 
dzieży. Cała młodzież polska 
i ta. która obecnie pracuje i 
przede wszystkim ta, która 
znajduje się na wakacjach, po- 
winna poprzez podejmowanie 
zobowiązań o nauczaniu anal- 
febetów i opiekę nad absol- 
wentami kursów początkowego 
nauczan'a. włączyć się w ak- 
cię walki z analfabetyzmem i 
bomóc jak naibardziej w pracy 
Powiatowym i Miejskim Ko- 
misjom społecznym do walki 


z analfabetyzmem. 
M.G. 


3370030333... 


Przemysłowiec Faster 
przyjechał do swej luksu- 
sowo urzadzonej willi, zła- 
many i przybity. 

— Jesteśmy  zrujnowa- 
ni — zawołał — i opadł 
na fotel w swym gabinecie. 
Wkrótce potem żona cuciła 
go wodą sodową z whisky. 

— Więcej whisky — wy- 
szeptał przemysłowiec — 
cios jest zbyt silny, a na- 
pćj zbyt słaby. 

— Co œ stało? 

— Ruina... 


zbombar- 


— Komuniści 
dowali nasze fabryki zbro- 
jeniowe? 

— Gorzej. Są ubezpieczo- 
ne i możnaby je odbudo- 
wać. Zaproponowali zaprze 


stanie ognia * Korei Ten 
Malik, gd bym go dostał w 
swe ręce.. Przez niego dzie 
siątki przemysłowców pój- 
dzie z torbami. Co za lu- 
zie ci komuniści. Sami nie 
robią majątku t innym nie 
dają robić. OQObłęd.. Zaraz 
zwołamy rade familima. 
Akeje spadają na leb na 
szyję. Musimy wprowadzić 


do naszego budżetu oszczęd 


ności, 

Na naradzie familijnej 
papa Faster przedstawił 
grozę sytuacji. 

— Ty, Jimie — zwrócił 
się do syna — musisz na- 
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kanska 


DSE?” 


uczyć się lepiej grać w po~- 
kiera. Tego wymaga od 
ciebie dobro ojczyzny i ro- 
dziny. Czasy są zbyt cięż- 
kie, aby tyle przegrywać. 
Dawałem ci dziesięć tysię- 
cy dolarów na drobne wy- 
datki miesięcznie, teraz 
zmniejszę do ośmiu tysięcy. 
Trudno, każdy z nas pono- 
st ofiary. A ty, Mabel — 
miałaś sobie kupić nowy 
wóz 2a 15.000 dolarów. Mo- 
gę na ten cel przeznaczyć 
najwyżej 12.000. 

Dzieci milczały ponuro. 

— A ty, żono. Zamiast 
20.000 dolarów na wyjazd 
na Florydę, otrzymasz w 
tym roku tylko 16.000. To 
już mamy razem 9.000 do- 
larów oszczędności. 

Wtedy zabrał głos Jim, 

— Ojcze — to jest nie- 
sprawiedliwość. Pociągosz 
da ofiar tulko rodzinę. A 
udzie sq urzednicy. techni- 


cy. robotnicy? Ilu masz 
pracowników? 


—= igor ta 
stary Faster 

— Wspaniale. Obniżysz 
każdemu 2 nich po 10 dola- 
row Nawet tego nie od- 
czują To bedzie 8.970 do- 
larów. Matka Mabel i ja 
zrzekniemy się też pa 10 
dolarów i bedziesz miał 
9000 dolarów oszczędności. 

Stary Faster miał łzy w 
aczach. 

— Jesteś genialny synu 
Ponadto czuje w tobie pra- 
wdziwego patriote ome*ty- 
kuńskiego W naszym kra- 
ju wszyscy obywatele. Je- 
żeli: chodzi o obowiazki 
prawa, są równi sobie Tak, 
tak.. po dziesięć dolarów. 
Doskonaty pomysł. 


ZBIGNIEW GROTOWSKI 


odpowiedział 
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Rozmawiamy z korespondentami 


Zaledwie miesiąc dzieli nas 
od Światowego Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokój. 

Młodzież naszego kraju, musi 
się do Złotu przygotować jak 
najlepiej. Niemała rola przypa- 
da tu koresponderntom pism 
młodzieżowych, którzy w okre- 
sie przygotowań muszą praco- 
wać więcej i lepiej niż dotych- 
czas. 

Gazeta pomaga bowiem w 
przygotowaniach. Dzieki ga- 
zecie może się dowiedzieć np. 
pełnomocnik powiatowy do 
spraw Funduszu Solidarności w 
poznańskim, jakie sukcesy o- 
siągnał jego kolega na Śląsku. 
jak do nich doszedł. Delegat z 
woj. lubelskiego. który po Zlo- 
cie Powiatowym nie pracuje je- 
szcze należycie — przeczyta w 
piśmie notatkę o delegatce z Ło- 
dzi, która wygłasza pogadanki 
1 organizuje śpiew masowy — j 
już jest dlań jasne, co ma robić. 

A przy tym gazeta daje nam 
obraz całości, daje wyobrażenie 
o potężnym ruchu w całym kra- 
ju. Przez to zagrzewa nas sa- 
mych do wzmożenia wysiłku w 
pracach przygotowawczych. 

Pisaliśmy dotąd o  Zlotach 
Powiatowych. Ale Złoty skoń- 
czyły się i wielu koresponden- 
tów myśli: „Delegaci wybrani 
— robota skończona“. 

A przecież robota dopiero się 
zaczyna... 

Oto kol. Irena Nowak z Ka- 
towiec pisze nam o spotkaniu 
delegatów na Zlot woj. kato- 
wickiego, na którym znaleźli się 
tacy przodownicy pracy, jak: 
Alfred Kawczyk i Henryk Ko- 
wol. Spotkanię, o którym pi- 
szemy osobno, przyczyniło się 
do wymiany cennych doświad- 


4 


„Pamiętaj, pisz do domu czę- 


sto, a jak ci będzie źle to wra- 


caj — tak mówiła matka Irki | 
Wierzbickiej, gdy ta wyjeżdżała obszernych domach mieści się | czystością i czekały na przyję- | 
na której | cie gości. W krótkim czasie roz- 
104 | stawiono łóżka i już pierwszej 


na kolonię do Jedliny-Zdroju. 
Jedlina-Zdrój. to 


| 


I 
| 
ji 


b J 
śliczna u- | przebywa 


czeń w realizacji 
produkcyjnych podejmowanych 
z okazji Zlotu. 


Kol. Pilichowski z Łodzi pi- 
sze o aktywnej pracy delegata 
dzielnicy Widzew, kol. Stefanii 
Dobruszek. 

Oto dobre przykłady pracy 
korespondenia; oto właśnie to, 
czego redakcja oczekuje. Trze- 
ba jednak stwierdzić, że po 
Złotach Powiatowych wielu ko- 
respondentów wykazuje zupeł- 
ny brak zainteresowania przy- 
gotowaniami do Zlotu. A prze- 
cież tym zagadnieniem żyją 
właśnie masy młodzieży! 


Przed delegatami 
stoją nowe zadonie 


Przed Komitetami Przygoto- 
wawczym; do Zlotu w pewia- 
tach. miastach i dzielnicach wy- 
rosły nowe zadania. Jednym z 
najważniejszych jest kierowanie 
pracą delegatów. Delegacj na 
Zlot muszą stać się już teraz 
młodzieżowymi ambasadorami 
pokoju. To oni powinni popu- 
laryzować i wyjaśniać hasła 
Zlotu młodzieży. Opowiedzieć 
jej o zobowiązaniach produkcyj 
nych młodzieży Czechosiowacji 
i Węgier. o manifestacjach mło- 
dych Francuzów, o bohaterskiej 
walce ehłopców i dziewcząt Ko- 
rei i Vietnamu. Delegaci maja 
wyjaśniać znaczenie Zlotu, tiu- 
maczyć młodzieży bardziej za- 
wiłe, związane z nim zagadnie- 
nia. Delegaci powinni organizo- 
wać również masowy śpiew w 
świetlicach, doradzić jak przy- 
gotować podarunek na Zlot. 

Każdy młody człowiek, zetem 
powiec i niezorganizowany, mu- 
si zrozumieć cel į zadania Zlo- 


zdrowiskowa miejscowość, ma- dziećmi z woj. gdańskiego. Przy- łych kawałków 
la- ! 


lowniczo położona wśród 
sów i gór. Tu właśnie w dwóch 


harcerska. 
Irka wraz ze 


kolonia 


Śniadanie na kolonii smakuje wszysikim. Nic dziwnego 


powietrze, słońce i wypoczynek zwiększają apetyt. 


Jesteśmy świadkami 


emocjonującego meczu „dziewczęta — 


chłopcy”. Co prawda chłopcy wygrali 16:14, ale dziewczeta 
są dumne. Osiągnąć taki wynik z chłopcami to wcale nie- 
łatwa sprawa. 


Jankowi stało sie „nieszczęście* — stłukł sobie kolano Zrę- 


czne ręce higienistki zaraz owinq kolano bandażem i bę- 
dzie „po strachu“. 


(WTOREK) 


Program | na fah 1322 m. 


na dzień 10 lipca 1951 r 


Wiadomości: 5.05, 6.30, 7.55, 12.04. 


16.00, 20.00, 23.00. 


510 Aud dla wsi, 5.90 Koncert, 6.13 
Popularue melodie operetkowe 7,90 
Muzyka. 8.00 dtwory komp. rosyjskich. 
5.30 Aud. dla dzieci z kolonii i obo 
zów. 8.50 Muzyka. 9.45 Informacje. 10,10 
Aud. dle przedszkoli i dziecjńców wie, 
skich. 10.30 Popularne piosenki szkoc- 
kĘ MóG..W se na. Faj" — ragni. 
paw. Anny Seahers. 11 15 Muzyka ! ak 
tualności, 11 45 Głos mają kobiety“ 
12.30 Aud. dla ws: 12.45 „Na śwnjską 
nute”, 15.30 And dla dzieci, 15-50 Prze- 
glad prasy Hterackiej, 16.20 Aud. ^ 
ZSRR 1655 Muzyka opereikowa, 17.15 
„Z kraju i ze świata", 1745 „Życie i 
walka Feliksa Dzierżyńskkiego* 18.90 
Konipazytorzy Tygodnia - Edward La 
lo i Kamil Saint-Saens, 18.40 Muzyka 
taneczna. 19.05 Felieton Jacka Wołow- 
skiego, 19.0 Koncert pod dyr. Racho- 
nia. 20.30 „Z frontu zobowiązań lipen- 
wych“, 20.45 Aud. dla wsi, 21.06 „PO- 


WRÓT POSŁA“ — KOMEDIA JULIA- 
NA URSYN NIEMCEWICZA, 22,00 Mu- 
zyka kameralna, 22.45 Muzyka tanecz- 
na. 


Program Il na fali 367 m. 

Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 
17.00, 20.00, 23.00. 

5.13 Popularne melodie operetkowe, 
6,50 Pieśni masowe, 7.15 Muzyka, 13.30 
Muzyka dła wszystkich, 14.30 „Wędrów- 
ki z Egonem Erwinem Kischem'. 14,30 
S.ity baletowe. 15,30 Aud. dla dzieci, 
I5.50 Arie * pieśni. 16.10 Przegląd wy- 
dawnictw pop.-naukowych. 16.20 Dzien- 


ni» warszawski, 16.35 Muzyka tanecz- 
nu, 17.15 Muzwvka ludowa, 17.45 Pag. 
sportowa. 18.0 „Jelonek i syn'' —odc. 


pow. S. Wygodzkiego. 18.45 „Głos ma- 
ją kobiety". 18.30 Muzyka rozrywkowa. 
10.00 Ulubione melodie, 19.20 Koncert 
pod dyr. Rachonia. 20.30 „Z frontu zo- 
howłązań lipcowych". 21.48 „Wspom- 
nienia robotnicze”, 22.00 Muzyka i ak- 
tualności. 22.30 Reportaż z III Między- 
narodowego Turnieju Szachowego w 
Sopocie, 22.35 Muzyka taneczna, 23.10 
Muzyka operowa, 


cy delegatów. Oni sami pojadą 
[na Zlot, muszą jednak wyjaśnić 
| jego istotę całej młodzieży tak. 
jaby w okresie trwania Zloiu 
|ezuła się ona mocno związana 
z wydarzeniami. rozgrywający- 
jmi się w Berlinie, aby niejako 
pośrednio uczestniczyła w mani 
|festacjach i obradach młodzie- 
|ży całego świata. 

Ważne jest więc również, aby 
delegaci starali się w środowi- 
skach młodzieży stworzyć taki 
nastrój radości, jaki zawsze pa- 
nuje na Światowych spotka- 
niach młodzieży. Trzeba więc 
młodzież rozśpiewać — i to tak- 
że należy do zadań delegatów 


Czas pisać o wykonaniu 


zobowiązań 


Podjęto przed Zlotem liczne 
zobowiązania produkcyjne. Czas 
już pisać o ich wykonaniu. Czas 
| pisać o nowych budowlach. o 
i szybkich wytopach stali na 
cześć Zlotu. 

Ogólnopolski Komitet Przy- 
gotowawczy proponuje nowe 
formy kontroli zobowiązań, np. 
aby młodzież dwu zakładów 
pracy kontrolowała się wzajem- 
inie. W ciągu lipca Komitety 
Przygotowawcze do Zlotu win- 
lny zorganizować specjalne ze- 
brania w fabrykach, hutach, ko- 
 pałniach. na obozach i kolo- 
niach, w gromadach. PGR-ach 
|i spółdzielniach produkcyjnych. 
poświęcone kontroli zobowią- 
zań. 

Zobowiązanie 
nie może być słowem, rzu- 
| conym na wiatr. Jest ono 
przecież słowem, danym mło- 


przedzlotowe 


jechały one tu 27 czerwca popo- 


 łudniu. Obydwa domy 


|nocy dzieci spały wygodnie. 

Od rozpoczęcia kolonii minę- 
| ło zaledwie kilka dni. Ale już 
| dziś można ocenić, czy kolonia 
jest prowadzona dobrze. 

O tym, jak czują się na niej 
dzieci, świadczyć może list, któ- 
ry Irka Wierzbicka wysłała do 
| domu. Irka pisze: ,..Mamusiu, 
jak tu pięknie. Naokoło jest las 
i jest bardzo wesoło. Jeść do- 
staję dobrze i głodna nie je- 
stem". 

Nic więc dziwnego, że Irka i 
razem z nią wszystkie dzieci 
przebywające na kolonii czują 


staramy się zostawić w nim jak 
najwięcej czasu na zabawy, wy- 
cieczki, sport i wypoczynek* — 
mówi kierownik kolonii. A trze- 


naprawdę bardzo urozmaicony. 


Codziennie o godz 7 rano roz- 
lega się w całej kołonii przeni- 
kliwy głos fanfar, grających po- 
budkę. Że wszystkich łóżek zry- 
'wają się jeszcze trochę zaspane 
dzieci i z ręczaikami w rękach 
biegną do umywalni. Tu czeka 
(już na nie higienistka, która 
pilnuje, by dzieci myły się do- 
kładnie. 
| Mycie skończone. Teraz wszy- 
scy siedzą już w jadalni i z za- 
pałem pochłaniają Śniadanie. 

Śniadanie to „godzina bicia 
i rekordów“, jak mówią wszyscy 
! koloniści. Zewsząd słychać roz- 
mowy: „Tadek. ile już zjadłeś?* 
— „8 kawałków“ — „A ja już 
! dziewiąty jem”. 

Sala jadalna powoli pustosze- 
je. dyżurni sprzątają ze stołów 
naczynia. Reszta kolonistów pra- 
cuje przy ozdabianiu gmachu 
Staś Makowski, syn przodowni- 
ka pracy ze stoczni gdańskiej, z 
wielką powagą układa z ma- 


zwiększonym wydobyciu wegla | 


lśniły i 


się dobrze. „Układając plan dnia ! 


ba stwierdzić, że wlan dnia jest | 


zobowiązań | tu. Oto właśnie podstawa pra- | dzieży całego świata. Chodzi a 


| to, aby nasi delegaci przybyli do 
Berlina z tysiącami meldunków 
lo wykonanych zobowiązaniach. 


Fundusz Solidarności 
: Poczta Pokoju 


— Co? I jeszcze Fundusz So- 
,lidarności, jeszcze Poczta Po- 
| koju? Od tego jest pełnomoc- 
nik — powie ten i ów z Komi- 
tetu Przygotowawczego. 

I udowodni tym, że nie rozu- 
mie sensu tych akcji. 

Nie wystarczy bowiem me- 
chanicznie zebrać pieniądze i 
wysłać je na odpowiednie kon- 
to; nie wystarczy organizować 
imprezy, zabawy, festyny, z któ 
|rych dochód przeznaczamy na 
i Fundusz Solidarnościowy. 
Weźmy taki przykład: nie- 
I dawno w Warszawie odbyła się 
wielka zabawa studencka pod 
hasłem „Pieśnią i tańcem wi- 
tamy III Światowy Zlot Miło- 
dych Bojowników o Pokój“. W 
czasie zabawy na której zresz- 
tą bardzo wesoło tańczono, i w 
czasie której wiele było wyste- 


wiałi zagraniczni delegaci na 
j Kongres Nauki Polskiej, prze- 
mawiali przodownicy pracy i 
aktywiści. Mówili o Zlocie, o 
ciężkim położeniu młodzieży w 
krajach kapitalistycznych, o wal 
ce o pokój. 

Nie każdy Komitet Przygo- 
towawczy może wprawdzie za- 
prosić delegatów na Kongres 
Nauki, ale każdy może zorgani- 
zować w czasie imprezy cieka- 
we pogadanki i przemówienia, 
w których prelegent opowie o 
ciężkim położeniu młodzieży w 
krajach kapitalistycznych i ko- 


cegły herb 


Gdańska. p 

Rozlega sie gwizdek — to sy- 
gnał na drugie śniadanie. Te- 
raz dzieci biora w rękę bułkę z 
marmolada i ustawiając się w 
grupy wyruszają na przedpołud- 
niowy spacer. Z wycieczki wra- 
cają prosto na obiad. Poobied- 
jnia godzina ciszy jest na kolo- 
nii surowo przestrzegana. 

Do kolacji trwają zajęcia kul- 
turalno-oświatowe, sportowe i 
czas wolny. Jest już wieczór. 
Jeszcze tylko kołacja, apel wie- 


dzieci udają się na spoczynek. 
* 


Na kolonii jest zatrudnionych 
12 osób personelu, w tym 6 wy- 
chowawców i jedna higienistka. 
Reszta — to personel admini- 
stracyjny. 

Posiłki otrzymują dzieci 4 
razy dziennie w dowolnych ilo- 
ściach. Pożywienie jest zdrowe i 
smaczne, kaloryczność dzienne- 
go wyżywienia wynosi około 4 
| tys. kalorii na jedno dziecko. 
| Dużą uwagę przywiązuje sie 
'na kolonii do opieki lekarskiej. 
Higienistka, studentka III roku 
medycyny, kol. Władysława 
ı Zielińska robi codziennie prze- 
gląd czystości, a 2 razy w ty- 
| godniu odbywa się badanie dzie- 
|ci. Poza tym kolonia utrzymuje 
| stały kontakt z pobliskim Ośrod- 
jkiem Zdrowia i lekarzem rejo- 
nowym. 

Praca na kolonii w chwili o- 
becnej przebiega już według 


planu. Plan ten przewiduje dla j 


dzieci wiele atrakcji, jak wy- 
cieczka do zabytkowego zamku 
w Chojnach, czy Rolniczego Ze- 
społu Spółdzielczego w Orszyń- 
cu. Będą również zorganizowa- 
ne kółka zainteresowań i pomoc 
w nauce dla tych dzieci, które 
po wakacjach zdają poprawki. 
Drużyna harcerska, która zaczę- 


ła już na kolonii swą normalną ' 


Nowości techniki radzieckiej 


pów artystycznych — przema- | 


czorny i pełne nowych wrażeń ' 


| lonialnych, o jej nieugiętej wal- 

ce w obronie pokoju i wolności. 
i Wtedy złotówki na Fudusz Sc- 
lidarności składane będą świa- 
domie. 

Znaczenia Poczty Pokoju 
chyba nie trzeba wyjaśniać. Jak 
najwięcej serdecznych listów z 
powiatu, dzielnicy, miasta — 
oto punkt honoru każdego Ko- 
mitetu Przygotowawczego. 


„Ostre pogotowie" 


Roboty dla korespondentów 
— jak widzimy — pełne ręce. 

Trzeba bacznie obserwować i 
pisać: 

o pracy delegatów wśród mło- 


dzieży, o wygłoszonych przez | 
nich referatach i pogadankach. 


o spotkaniach delegatów. 

o wykonaniu zobowiązań zlo- 
towych, formach ich kontroli. 
o ich wartości į znaczeniu dla 
gospodarki danego zakładu, 

o imprezach na Fundusz So- 
lidarności — ich przebiegu į or- 
ganizacji — przyczym należy 
wygłaszane w czasie imprez po- 
gadanki. czy oprócz dochodu, 
przeznaczonego na Fundusz. zor 
ganizowano zbiórkę pieniężną. 
połączoną ż agitacją, 

o treści listów Poczty Poko- 
ju i ludziach, którzy je napi- 
sali, ich życiu i pracy. 

Oddajmy w korespondencjach 
nastrój i atmosferę towarzy- 
szącą imprezom, zobowiązaniom. 
zebraniom: upowszechniajmy 
dobre formy, nie zapominając 
o ostrzu krytyki przeciwko nie- 
udolności i biurokratyzmowi. 

„Ostre pogotowie“ korespon- 
dentów trwa. Zlot już blisko, 


J. Z. 


,pracę, organizuje na 22 lipca 
ognisko harcerskie dla okolicz- 
nej ludności, połączone z przy- 
rzeczeniem harcerskim, Już w 
tej chwili wszystkie dzieci ko- 
lonii z zapałem ćwiczą pieśni i 
tańce. 


Większość wychowawców na 
kolonii, to doświadczeni nauczy- 
ciele, toteż nic dziwnego, że ota- 
czają oni wszystkie dzieci tro- 
skliwą opieką Co wieczór od- 
bywa się zebranie Rady Peda- 
gogicznej, w skład której wcho- 
dzą wszyscy 
przewodnicy zastępów. Na Ra- 
dzie Pedagogicznej, omawiany 
jest przebieg dnia, jak również 
plan dnia następnego. 
ta jest bardzo słuszna, gdyż wy- 
kazuje ona każdorazowo wszy- 
stkie błędy i niedociągniecia, 
pozwala na ich natychmiastowe 
usunięcie. 


Tak oto można scharaktery- 


kolonii. Trwa ona jeszcze bar- 


igo, co napisaliśmy, można 
stwierdzić. że gwarantuje dzie- 
ciom dobry i zdrowy wypo- 
czynek. 


Jest jedna tylko sprawa, nad 
którą nie wolno przejść do na- 
rządku dziennego. Do niedzieli 
1 lipca b.r. kolonia nie miała 
otwartego rachunku w banku. 
Z tego powodu wychowawcy 
musieli całą żywność brać na 
' kredyt w spółdzielni, co pocią- 
|gało za sobą wiele nieprzyjem- 
'ności. Sprawa ta, dzięki energii 
wychowawców została rozwią- 
zana pomyślnie i dzieci przez 
cały czas miały normalne i bar- 
dzo dobre wyżywienie. Nie- 
mniej organizatorzy kolonii (od- 
dział TPD Gdańsk) powinni 
zbadać, kto odpowiada za taki 
stan rzeczy i wyciągnąć odpo- 
wiednie wnioski w przygotowa- 
niach do II turnusu. 


M. GÓRSKI 


Betony, jakich nie było 


Wyobraźmy sobie następującą scenę: dwóch ludzi niesie 


„Aha, już wiem,, co to jest 
— zawoła zapewne w tej chwili 
czytelnik — to po prostu pustak 
betonowy“. Spróbujmy to 
sprawdzić. Jeśli teraz blok wy- 
łowimy z wody, przetniemy do- 
kładnie wzdłuż į wszerz — prze- 
konamy się, że to jednak nie 
pustak. 


Cóż to więc za dziwny be- 
ton? Wszak wiadomo, że cię- 
żer właściwy betonu wynosi 
przeciętnie 2,4, a więc beton 
jest niemal dwa i pół raza cięż- 
szy od wody. A nasz blok nie- 
spodziewanie okazał się od wo- 
dy lżejszy... 


Wyjaśnić te zagadkę potra- 
fią najlepiej pracownicy Insty- 
tutu Techniki Budowlanej 
(I.S.T.) przy Akademii Archi- 
tektury ZSRR. oni są bowiem 
twórcami tego niezwykłego be- 
tonu. 

Wiadomo. że najcięższym 
składnikiem zwykłego betonu 
jest żwir. Gdyby żwir zastąpić 
jakimś innym materiałem, trwa 
łym, ale lekkim, otrzymanoby 
beton lżejszy. 

Po tej linii poszły właśnie ba- 
dania pracowników 1.S.T. Spo- 
śród wielu surowców wybrano 


"A 


na brzeg rzeki duży blok betonowy. 
wrzucają blok do wody. Plusk — i zdumieni widzowie, któ- 
rzy oczekiwali, że beton pójdzie na dno, stwierdzają rzecz 
dziwną: po chwili blok ukazuje się na powierzchni i spo- 
, kojnie płynie z prądem rzeki. 


Już są przy brzegu; 


najodpowiedniejszy. Okazała się 
nim łatwotopliwa glinka, tzw. 
keramzyt. Glinka ta zawiera 
związki organiczne i tlenki że- 
laza i przy wypalaniu w tem- 
peraturze 1.200 — 1.300 stopni 
„rośnie“ jak ciasto, staje się 
porowata i lekka. 


Beton, w którym żwir zastą- 
piono grudkami takiej wypalo- 
nej glinki, nosi nazwę keram- 
zytobetonu. Trwałością nie róż- 
ni się od betonu zwykłego, a 


ciężar właściwy ma znacznie 
mniejszy: w zależności od za- 
wartości keramzytu — od 0,8 
do 1,65, 


Keramzytobeton posiada je- 
szcze inne cenne własności: jest 
złym przewodnikiem głosu i 
ciepła. Ta ostatnia cecha spra- 
wia, że nowy beton będzie nie- 
zastąpionym surowcem dla bu- 
dowy chłodni, magazynów itp. 


* ` 


Inna grupa pracowników 
IS.T. może się pochwalić nie 
mniej ważnym osiągnięciem w 
podobnej dziedzinie. Jch dzie- 
łem jest tzw. popiołobeton, bu- 
dulec o wielkiej przyszłości. 

W wielu dziedzinach prze- 
mysłu używa się jako paliwa 
miału węglowego. Jest on sto- 


sowany w elektrowniach ciepl- 
nych, w kolejnictwie, dużych 
kotłowniach itp. Miał pozosta- 
wia stosunkowo dużo popiołu, 
który — zwłaszcza w większych 
zakładach przemysłowych 
staje się trudnym do usunięcia 
balastem. 


Popiół taki zawiera 
ilości niespalonego węgla. Te 
własność wykorzystali wyna- 
lazcy z IS.T. Spiekli oni popiół 
Z niewielkim dodatkiem rzad- 
kiego roztworu gliny —i otrzy- 
mali niezwykle twardą. poro- 
watą substancję, tzw. aglome- 
rat popicłu. Ze zmielonego aglo 
meratu w połączeniu z cemen- 
tem i wodą otrzymali beton 
dwa razy lżejszy od zwykłego, 
niemniej trwały, a bez porów- 
nania tańszy. 


pewne 


Nowy popiołobeton znajdzie 
szerokie zastosowanie m. in. 
przy wielkich budowach komu- 
nizmu, gdzie w wielu wypad- 
kach ciężar własny obiektów 
otych obniża ich trwa- 
OŚĆ. 


Opracowanie metody wytwa- 
rzania dwóch zupełnie nowych, 
cennych rodzajów betonu jest 
tylko niewielkim fragmentem 
prac Instytutu Materiałów Bu- 
dowlanych. Instytut ten, jak i 
wiele innych, zasila radziecki 
przemysł budowlany coraz no- 
wymi wynikami twórczej myśli 
uczonych, umożliwiając w ten 
sposób planową realizację gi- 
gantycznych budów komuniz- 
mu. 


| 
towamniach do Zlotu 


| „„według obewiązujących a wydanych przez 


zwrócić uwagę na to. czy były | 


| 
wychowawcy i| 


Metoda 


zować dotychczasową pracę na, 


dzo krótko, ale na podstawie te- ' 


Komu jeszcze... 


Nasi czytelnicy ze wsi Borków, gm. Wiśniew, zwrócili się do nas z prośbą o interwencję 
w sprawie zbudowania przystanku kolejowego w ich gminie. Dział Administracyjno - Gospo- 
darczy DOKP — Warszawa w ten sposób załatwił tę sprawę. 
Ministerstwo Komunikacji przepisów, BUDO- 


WA NOWYCH PRZYSTANKÓW MOŻE BYC DOKONANA TYLKO NA KOSZT ZAINTE- 
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Wspaniałe przepisy. Trochę sprytu, trochę pieniędzy i każdy 
swym domem przystanek kolejowy! 


Reportaż ten przesłał do naszej Redakcji 
z NRD — członek FDJ, uczestnik uroczystości 


Szeroko toczy się Odra przez | 


RESOWANYCH. Koszt tych robót wynosi 60 tysięcy złotych, na ten cel DOKP w Warszawie 
nie ma kredytów. Wszelkie więc starania u władz Dyrekcji Kolei są bezcelowe..." 


może mieć przed 


Wianki nad Odrą 


młody kolega 
nad Odrą. 


Około godz. 21.30 otwarły się 


Frankfurt. Oto granica pokoju | bariery graniczne po obu stro- 


Pieśni przyjaźni rozbrzmiewały nad rzeką 


| radzieckim. Jest ona funda- 
| mentem ścisłej, nierozerwalnej 
| przyjaźni. łączącej polski i nie- 
,miecki naród. 


między dwoma zaprzyjaźniony- | nach Odry. Delegacja ZMP i Dochodzą na. odgłosv okla- 
mi państwami — Niemiecką | delegacja FDJ spotkały się na /sków i okrzyki: „Przyjażń:*, 
; Republiką Demokratyczną i | moście odrzańskim. „Freund- | „Niech żvje FDJ!“ 

Polską Ludową. W obu W Przyjaźń!“ Delegaci | M m F a 
stach — w niemieckim Frank- skają się. wymieniają pozdro- |j== M „Qdnowia amy >H peun 7 
furcie i w polskich Słubicach wienia i pochodnie. „Do zoba- |>chait „Es lebe ZMP!“ (niech 
— gruzy i ruiny świadczą ©0 rzenia w Berlinie!“, „Przyjażśn! żnię_ ZMD 

najczarniejszej epoce , historii Freundschaft!“ Potem rozpoczyna się część 


narodu niemieckiego. 

W dziesiątą rocznicę faszy- 
stowskiego napadu na Związek 
Radziecki, setki ludzi podążały 
na wybrzeże. 

A oto, jak odbywała się uro- 
czystość. Przed zmierzchem 2a- 
|błysły reflektory rzucając ja- 
skrawe Światło na olbrzymi 
portret Prezydenta Polski, BO- 
LESŁAWA BIERUTA i na 
 czarno-czerwono-złote i biało- 
czerwone sztandary obu repu- 
blik. To samo na polskim 
| brzegu Odry. I tam także przy- 
były setki ludzi. I tam także 
zabłysły reflektory i oświetla- 
ja zgromadzonych. 
|portret WILHELMA PIECKA 
„i niebieskie sztandary FDJ. 


Widzimy |nv wszedł do historii 


W kilka minut póżniej za- 
ipłonęły po obu stronach ognie. 
zapalone wymienionymi na 
moście pochodniami. Ich migo- 
cące światło rozjaśniało twarze 
stojących wokoło  FDJ-owców, 
Pionierów i wielu starszych. 
| słuchających teraz słów sekre- 
Itarza Zarządu Powiatowego 
FDJ, czytającego pozdrowienia 
|ZMP-owców ze Słubic. 


Rozbrzmiały oklaski. Na dru- 
| gim brzegu czytano pozdrowie- 
(nia FDJ. Dzisiaj, gdy po raz 
| dziesiąty powtarza się ten dzień, 
który jako najbardziej tragicz- 
aarodu 
niemieckiego, łączy nas mocna 
P z potężnym narodem 


śladem naszych Tysiące chłopc 


interwencji 


„ Uczniowie 
z 25 P.0.S.Z.-U 


| będą mieszkali 
w lepszych warunkac 


Szkoły 
w 


2-letniej 
Prefabrykacji 


Uczniowie 
Techników 


„| Opolu zorganizowanej przez Mi- 


nisterstwo Budownictwa przy 
25 Państwowym Ośrodku Szko- 
lenia Zawodowego pisali 
zbiorowym liście do Redakcji o 
karygodnych warunkach miesz- 


tek niedbalstwa kierownictwa 
— zmuszeni są żyć. 

Mieszkamy — pisali ucznio- 
wie — w warunkach poniżej 
wszelkiej krytyki. Jedna grupa 
w nowobudującym się interna- 
cie o mokrych ścianach i nie 
wykończonej podłodze, inna na- 
tomiast 17-osobowa w dwóch 
pokoikach i kuchni w domku 
dróżnika kolejowego. 

Wyżywienie pozostawiało rów 
nież wiele do życzenia. Obiady 
były skąpe, podawane niehigie- 
nicznie. 

Zarząd Wojewódzki ZMP w 
Opolu na skutek naszej inter- 
wencji zbadał sytuację istnie- 
jącą na terenie 25 - POSZ. 
Okazało się, że zarzuty skiero- 
wane pod adresem Minister- 
stwa Bndownictwa i kierownic- 
twa Ośrodka były słuszne, W 
wyniku kontroli została roz- 
wiązana sprawa zakwaterowa- 
nia i wyżywienia. Od dnia 10 
maja br. wprowadzono: 

— dyżury uczniów w kuchni, 
których zadaniem jest dopilno- 
wać podejmowania towaru z 
magazynu. rozdziału posiłków i 
wieczornego podłiczania. 

— kierownik kuchni przed 
ułożeniem  dekadowego jadło- 
spisu porczumiew.„ się z mło- 
dzieżą i na podstawie orzeczeń 
układa jadłospis. 

— kolacje gotowane zamiast 
dotychczasowego chleba i kawy 
ce nie wystarczało młodzieży, 


kaniowych w jakich — na sku- | 


artystyczna. Takiego pregramu 
na pewno nikt z nas jesz:ze nie 
| widział Rozpoczeli polscy przy- 
| Jaciele. Na niemieckim brzegu 
zapadła cisza. Wszystkie oczy 
są zwrócone na przeciwległy 
brzeg i śledzą wspaniałe tańce 
inaszych polskich przyjaciół. 
| Rzęsiste oklaski nagrodziły po- 
kaz. A gdy nasze zespoły arty- 
styczne tańczyły i śpiewały, 
doleciały do nas oklaski z pol- 
skiego brzegu. 

Ognie zgasły. Pokazy skoń- 
czone. Radośnie rozbrzmiewa 
nad Odrą hymn ŚFMD po pol- 
sku į po niemiecku | łączy się 
w jeden potężny chór. „Nie zna 
granic, ni kordonów...* 

Przyjażń zwycięży! 


ów i dziewcząt 


województw północnych i zachodnich 


. bierze odział w kontrolowaniu 


pól ziemniaczanych 


W północnych i zachodnich województwach kraju prowa- 


dzona jest na wsi energiczna walka 


Drużyny poszukiwaczy, złożone 


ze stonką ziemniaczana. 
przeważnie z młodzieży, pilnie 


przeszukują pola ziemniaczane, na których wykrywają i niszczą 


ogniska szkodnika. 


Gryfino. — Na terenie tego 
powiatu dzięki energicznym po- 
szukiwaniom wykryto i znisz- 


W |czono ostatnio ponad 80 oznisk 


stonki oraz zabezpieczono 7 
miejsc zagrożonych przez tego 
szkodnika. Organizacja ZMP - 
owska organizuje wciąż nowe 
brygady młodzieżowe, które wy 
jruszają na lustracje pól ziem- 
j niaczanych. 


Nowogard. — W Tucholi, gm. 
Dąbrowa, jedno z pierwszych 
ognisk stonki wykryła kol. Jó- 
zefa Gajda, która nazwała ston- 
kę „trumanowskim nasieniem". 
Liczne brygady młodzieżowe, 
liczące razem 186 chłopców i 
dziewcząt, znalazły ślady stonki 
w gminie Rożnowo, Wołowiec i 
Piętkowo, gdzie zniszczono też 
kilka ognisk. We wsi Kościusz- 
ki w poszukiwaniach biorą u- 
dział dzieci szkolne, które zna- 


łazły ognisko stonki na terenie 
e wsi. 

Łobez. — Udział młodzieży w 
walce ze stonka omówiony zo- 
stał na specjalnej konferencji, 
zorganizowanej przez Zarząd 
Powiatowy ZMP Na konferen- 
cji tej postanowiono szczególnie 
pilnie kontrolować pola u chło- 
pów gospodarujących  indywi- 
dualnie, którzy nie dość dokład- 
nie przeglądają swoje pola i nie 
donoszą na czas o wykryciu 

| miejsc zagrożonych. Dotychczas 
| drużyny poszukiwaczy znalszły 
| 30 ognisk stonki. 


| Kędziszewo. — Grupy mło- 
dzieży od wczesnego rana prze- 
szukują pola ziemniaczane, ©- 
glądajac dokładnie każdy krzak 
ziemniaczany, aby nie przepu- 
ścić najmniejszego śladu stonki. 
W Rypinie młodzież znalazła na 


| połach wielkie ilości chrząszczy, 


Grupa poszukiwaczy stonki ziemniaczanej w akcji. 


Mo p, 


SZTA 


- MŁODYCH 


NDAR 


Z wizytą na A 


WF-ie 


Sportowcy polscy przygotowują się do III Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój w Berlinie 


Na skoczniach, rzutniach, bieżniach, basenach i boiskach 
Akademii Wychowania Fizycznego ciagle gwarno. 


Kadra narodowa piłkarzy, g 
koatletów pilnie przygotowuje 


imnastyków, pływaków i lek- 
sie do XI Akademickich 


Mistrzostw Świata, które odbęda się w ramach III Zlotu 


Młodych Bojowników o Pokój 


Treningi kadry odbywają się dwa | 
yazy dziennie. Zawodnicy trenują 
przed południem między godz 
10.40 a 13.40 oraz po południowej 
przerwie między godz. 17.00 i 19.00. 

Wszystkie treningi odbywają się 
na AWF. z wyjątkiem pływaków, 
którzy o godz. 8.00 rano autokarem 
mdają się na basen CWKS-u, gdzie 
pod okiem trenerów:  Wielińskiego, 
Królika, Nogaja i Kuciewicza sziliują 
swą formę. Z 32 powołanych pływa 


ków i pływaczek na obóz nie sta- 
wifi się jeszcze Szołtysek | mat Ci- 
cehoński. Ponadto powołane zostały 
ma obóz R. Grysczykówna, Stop- 
kówna | Werakso. 
GIMNASTYCZKI 
JUŻ PO PIERWSZYCH 
ELIMINACJACH 
Gimnastyczki polskie, które prze- 


szły już pierwsze eliminacje trenują | 
pod okiem trenera państwowego Ra- 
dojewskiego, Skirlickiej oraz naszej 
mistrzyni Heleny Rakoczy. Z wyzna- 
czonych zawodniczek nie stawiła się 
dotychczas kontuzjowana  Reindlowa 
Krupiamka, a Wiłkówna, która wy- 
grała ostatnio eliminacje wyjechała 
na egzaminy. 

Na obóz powołane zostały ponadto 
Łukomska i Szczerbińska. Między 25 
a % lipca odbędą się drugie elimina- 
eje, które wyłonią reprezentacyjną 
ósemkę gimnastyczną Polski wa XI 
Akademickie Mistrzostwa Swiata. 


U LEKKOATLETÓW 


Na boisku Nr 2 zawsze można spat 
kać dużą grupę lekkoatletów. Trene- 
rzy. Morończyk, K. Hoffman. Pabiś. 
Szełest, Szmit. Gąsowski, wachałow | 


| Adamczyk. 


w Berlinie. 


ski, Gierutto i Wajs-Marcinklewiczo- 
wa — dzielą między sobą pracę. 
Każdy z trenerów ćwiczy zawod- 
ników w ramach swej specjalności 
Na obozie nie trenują jeszcze: Riał- 
kowska, Mitan. Maciejakówna, Lesz 


Skałbania 
Potrzebowski, 


Stawczyk. 
Skałbania, 


nerówna, 
Szwargot, An 
tonowicz. Werbliński. Krzyśkowiak i 
Brzozowski, którzy nie przybyli z 
niewiadomych przyczyn. Na obóz 
przygotowawczy powołani zostali po- 
nadto: Masłowski, Dobroczyński, Ło- 
mowski i Kielas. 


DLA PIŁKARZY 
NIE MA TRENERÓW 
SUSZCZYK, GLIMAS, 

BORUCZ 
W NAJLEPSZEJ FORMIE 


Kadra piłkarska „okupuje'* boisko 
Nr l. Oprócz zawodników: Stefaniszy- 
na, Kaszuby, Durnioka, Cieślika 1 
Jaśkowskiego, który składa ostatnio 
egzaminy, na obóz nie stawili się 
dotychczas trenerzy Matias i Kuchar. 
To dziwne. Wiemy przecież dobrze, 


że nad formą naszych piłkarzy trzeba 
szczególnie solidnie pracować. Brak 
dwóch trenerów stwarza wyraźną lu- 


kę w szkoleniu kadry. Matias miał 
się zająć na obozie wyszkoleniem 
technicznym piłkarzy. Nie wiemy 


czym się kierowały Gwardia 1 CWKS, 
których trenerami są właśnie Matłas 
i Kuchar, uje przysyłając dotychczas 
ich na obóz. 

Trener Koncewicz. który jest na o- 
bozie od pierwszego dnia stara stę 
sam zrobić „ak najwięcej. 

7 rozmowy z piłkarzami: Szczurzyń 
skim | Szymborskim, fekkoatletkami: 
Renczewską i Bregulanką plywaczka 
m'. Mrozówną i! Przyborowiczówną i 
gimnastyczką Kanikowską dowiedzie- 
lśmy się, że wszyscy czują się na 
prawdę bardzo dobrze. 

Z wielką radością przyjęli zawod- 
nicy pogadanki kulturalno-oświatowe 
I prasówki, które przygotowują sami 
kadrowicze. 

Najbardziej ożywioną dyskusję moż 
na zaobserwować wśród lekkoatletów. 
Tak na przykład dyskutowano nad 
bardzo dobrą pogadanką Korbana na 
temat: „Patriotyzm ludowy". 


ROZMAWIAMY 
Z KIEROWNICTWEM 


W pokoju 102 internatu żeńskiego 
pracuje cały sztab obozu. Kierowni 
kiem jego jest tow. Gowsz, jego z-cą 
tow. Marmurowicz z ZG ZMP, 2 ra- 
mienia GKKF opiekuje się obozem 
tow. Okapiec. z ramienia zaś AZS 
tow. Runowski. Nadzór nad całością 
roztaczają z ramienia GKKF rektor 
AWF tow. Kosman oraz tow. Mała- 
siński. 


„Jesteśmy pełni optymizmu — mó- 
wi kierownik obozu tow. Gowsz. 
Zabrałiśmy się do pracy z zapałem. 
Samopoczucie wśród zawodników jest 
dobre. Musieliśmy zwalczać wśród 
kadrowiczów, a szczególnie wśród 
pływaków pewne braki zdyscypłino- 
wania. Teraz już jesi wszystko do- 
brze. Szkolenie ideologiczne stoi na 


SUKCESY MŁODZIEŻY 


na | Akademickich Mistrzostwach Polski 


"I Akademickie Mistrzostwa 


Polski zostały zakończone. 


Przez 5 dni w szlachetnej sportowej rywalizacji na wro- 


cławskiej bieżni, 


pływalni i boiskach młodzi 


sportowcy 


walczyli © zaszczytne tytuły, o jak najwyższe indywidual- 


ne i zespołowe wyniki. Start 


1.200 zawodników na Mi- 


strzostwach świadczy o wielkiej popularności sportu wśród 


studentów. Wysokie wyniki 


uzyskane na Mistrzostwach 


potwierdzaja należyte, wytrwałe i sumienne przygotowanie 
się zawodników do tej wspaniałej imprezy. 


Ocena, jaką dziś zamieszcza 


my, ma na celu omówienie 


mistrzostw od strony sportowej. Ocene ogólno-organizacyj- 


aq zamieścimy w osobnym art 


Najpopularniejszą dyscypliną spor- 
wwa, uprawiana przez studentów — 
jak wykazały |Ierzvska fest nie- 
wątpliwłe lekkoatletyka. Świadczą a 
tym dobitnie wysokie wvniki, siega- 
jace miejsc na tabeli 16 najlepszych 
sportowców w Polsce. 


Młoda. utalentowana zawodniczka 
Mwicka z Warszawskiej AWF zdo- 
hyła w trzech konkurencjach akade- 
mickie mistrzostwo Polski. Wyniklem 
t2,3 sek. w biegu na 100 m. udowod- 
niła, że jest najlepszą sprinterka w 
Polsce. Również w skoku wzwyż (148 


cm.) i w dal (5,13 m.) zapisała sie 
na listę „JO najlepszych". Nadmienić 
warto. że kol. llwicka jest przadow- 


nieg nauki i akivywistką ZMP. Na 
wyróżnienie zasługnie również mio 


Maciejakówna 


da poznaniamka  Maciejakówna. któ- 
ra wynikiem 12.9 sek. ustanowiła no- 
wy rekord Polski juniorek w biegu 
ma 80 m. przez płotki. 


Da dobrych wyników należy zali- 

czyć: rzut oszczepem — Żminkoówska 
"(AWF.) — 33 m., bieg 00 m. 
'Olejnikówna 27.0 sek... kula Mątwic- 
ka — 10.40 m. i skok wzwyż Marci- 
niakówna H cm. 
„ Wśród mężczyzn wa wyróżnienie 
zasługują Wolniewicz (Poznań) 10.8 
sek, i Stawczyk (Poznań) 10.9 sek. w 
biegu na m., Potrzebowski na 
„1.300 m. — 4.07 i na 800 m. — 1.55,3 
sek. 

W skoku o twczce  Szelągiewicz 
"«Poznań) uzyskał 370 cm. a Pachoł 
(Szczecin ) 350 cem.. kwaliiikulące 
„fch do naszej czołówki reprezentacyj- 


«W biegach przez piti a o sor 


ste „AM nailepszych“ wpisali sie 
Maufhe (AWF) 58,6 sek. i Karpal 
(Gdańsk) 59,0 sek. 

G SLABE PŁYWANIE 
Pływanie stało na hardzo niskim 
poziomie Uzvskane wvnik! zaliczyć 
można najwyżej do II klasy. Świad- 


Dwa rekordy 
Polski 
w podnoszeniu ciężarów | 


KATOWICE «tel. wł.). Podczas roz 
grywanych w Zabrzu mistrzostw ZS 
Górnik w podnaszeniu ciężarów. Ka- 
czmarczyk w w. koguciej ustanowił 
rekord Polski w trójboju — 232.6 kg 
Ten sam zawodnik ustanowił rów 
nież rekord w podrzucie — 975 kę 

Na mistrzostwach ZS Stal ślązak 
Copa w wadze srednie) ustanowił 


rekord Polski w podrzucie — 112 kg. 
` 


 czymprędzej 


ykule. 


czy ta a słabym wyszkoleniu zawodni 
kńw i małej jeszcze popularności 
pływania wśród studentów. Należy 
zająć się szkoleniem 
juniorów, a utalentowane jednostki 
ntoczyć troskliwą opieką instrukto- 
rów. 

Piłka można, która nie wchodziła do 
ogólnej punktacji mistrzostw, tiroz- 
zrywki toczyły się jedynie o Puchar 
ZG AZS) stała też na niskim pozio- 
mie. za wvjątkiem kilkku zespołów. 
które biorą udział w rozgrywkach 
mistrzowskich powiatowych lab 
wojewódzkich. 

Naisilniejszym zespołem pifkar- 
skim była drużyna gdańska, posiada- 


Gruszczyńska 


WYSOKI POZIOM SIATKÓWKI 


W sportowych grach zespołowych 
drużyny studenckie zrobiły poważne 
postępy W siatkówce dało się zau- 
ważvć grę zespołową. silne ścięcia i 
skuteczną obrone W wwniku rozgry: 
wek najlepszym zespołem  slatkars- 
kim okazała się drużyna AWF 2 
Pinudelskim. Woluchem ' Qrochowskim 
na czele. zdobvwając mistrzostwo. 
Temu zespołowi niewiele ustępują 
drużyny Warszawy, Poznania | Kra- 
kowa. 


Zespoły Żeńskie nieco odbiegają od 
poziomu męskich. Wymienić tu nale: 
ży drużyne AZS-u warszawskiego z 
Gruszczyńską na czele. Da dobrych 
zespołów zaliczyć można  drużvny 
AWF Lublina. Szczecina I Torunia. 


jąca dobrą kondycję i szybki atąk. 
Do mocniejszych punktów tej dru- 
Żyny należy zaliczyć skutecznie od- 
bierającą ataki obronę oraz bramka- 
rza, który bronił każdą piłkę z wiel- 
ką oliarnością. Poza Gdańskiem do 
wyróżniających się zespołów zaliczyć 
można drużynv Szczecina i Warszawy. 
ta ostatnia zagrała najciekawsze spot 
kanie z Poznaniem pokazując 
ladną grę przez niskie, pewne | krót- 
kie podania. 

Zespoły Wrocławia i Krakowa zo- 
stałv  zdyskwalifikowane po kilku 
spotkaniach, ponieważ wystawiły gra- 
czy nie majacych prawa występować 
w barwach AZS, 


NIEWŁAŚCIWA POSTAWA 


PIŁKARZY 
Obok oceny gry warto po- 
ruszyć sprawę samego zacho- 
wania się zawodników na 
boisku. Bvły wvpadki brutalnej gry, 


nie licujące zupełnie z postawą spor- 
|tawca studenta. W czasie zawo- 
dów hyło kilka wypadków kontuzji 
zawodników, jak również wykłucze 
nia ich z udziału w dalszych roz- 
grywkach. Stąd wypływa jasny wnio- 
sek: poszczególne środowiska muszą 
więcej uwagi poświęcać wychowywa- 
niu zawodników. na każdym kroku 
muszą podkreślać rolę. jaka przypa- 
da w udziale zawodnikowi, mające- 


spart. 

I Akademickie Mistrzostwa Palski, 
iako największa dotychczas masowa 
impreza akademicka zdały egzamin. 
Wykazały w calej rozciągłości do- 
tychczasowe osiągnięcia AZS-u oraz 
wykazały wyraźnie, co jeszcze zróbić 
należy. abv 
i zadania, stawiane mu przez Partię 
i Rząd Ludowy. 


JÓZEF DEMPNIAK 


POPU TŁ OGOLTEPETYCA PŁOŻCZ OCZ OUTRO CZEACACAFATERADACATIT FT 


Staruszek spojrzał na niego 
z góry, wyniosłym wzrokiem. 
— A o czymże? O naszej 
Mówiłem wam 
przecież — że mamy ludzi, to 


maszynce... 


i mamy. I to jakich ludzi... 


mu reprezentować nasz nowy, ludowy | 


AZS mógł osiągnąć cel 


dobrym poziomie. Przypuszczam, 2 
di wyjazdu do Berlina wszyscy u- 
czestnicy obozu staną się jednym 
wielkim kolektywem. 


W najbliższym czasie — mówi tow 
Gowsz — odbędą się wybory do rad 
poszczególnych dyscyplin sportu. Zo- 
stanie również stworzona ogólna ra- 
da obozu" 

B. TUSZYŃSKI 


W odpowiedzi na apel załogi. huty 


pocie wezwali wszystkich sportowców polskich, 


„Kościuszko“ 
biorący udział w ogólnopolskim turnieju tenisowym w §o- 


tenisiści, 


aby czy- 


nem uczcić zbliżające się Święto Odrodzenia. 


Na zdjęciu: 


Wezwanie podpisuje znany tenisista Bełdow- 


ski. Stojący za nim trenerzy i zawodnicy: Jan i Stefan Kor- 
nelukowie, Tłoczyński, Borowczak, Chytrowski, Radzio, Mro- 


kowski, Ślusarz i Michalik również 


i podpisali się pod wezwaniem. 


złożyli zobowiązania 


CAF fot. Kosycarz 


„Dzień Sportu Kolejarza“ 
pod znakiem walki o odznakę SPO 


(Obsługa włas 


Przez współzawodnictwo w sporcie do współzawodnictwa 
w przedterminowym wykonaniu II roku Planu 6-letniego — 


pod tym hasłem ŻKS Kolejarz (Warszawa) 


zorganizował w 


niedzielę dnia 8 bm. wielką sportową impreze pokoju „Dzień 


Sportu Kolejarza”. Impreza ta zorganizowana 


w ramach 


przygotowawczych do NI Zlotu Młodych Bojowników o Po- 


kój w Berlinie i miałą na celu propagowanie odznaki 
zarówno wśród członków kół sportowych, 


wśród niestowarzyszonych. 


Otwarcie 'mprezy przewidziane by 
ła na godz. 9 rano, ale już a 8.30 
przygotowania techniczne były zapię- 
te na ostatni guzik. Stadion udeko- 
rowany został w czerwone Magi I 
zrzeszeniowe proporce. Naokoło bież 
ni porozwieszano transparenty z ha 
słami politycznymi 1 społecznymi. 
Stadion został zradiofonizowany. Nie 
zapomniano również o ruchomym bu 
fecie. Innymi słowy mówiąc, organi- 
zetorzy dobrze przygotowali zawody. 


Program imprezy przewidywał: a) 
zdawanie norm na SPO, b) zawody 
lekkoatletyczne, c) turniej piłki siat- 
kowej, d) występy zespołów artys- 
tycznych (ostatni punkt programu zo 
stał przeniesiony na przystań na godz 
19). „QGwożdziem' programu było 
zdawanie norm na SPO. Na starcie 
stanęło 1.000 osób, w tym około 160 
kobiet. Byli to członkowie i człon- 
kinie 28 kół sportowych, którymi o- 
piekuje się ZS Kolejarz. Wśród ze- 
bianych nie zabrakło i niezorganizo- 
wanych, którzy chcieli zdohyć za- 
szczytnę odznakę SPO. Odznakę zdo- 
bywały wszystkie sekcje wyczynowe 
Kolejarza, nie zabrakło też sekcji bok 
serskiej i ligowej drużyny piłkarskiej. 

Miłą niespodziankę sprawiło koła 
sportowe Wolica. Koło to, założone 
pized 3 tygodniami dzisiaj jest wzo- 
rem w dziedzinie organizacji i dys- 
e;plinv sportowej dla innych kół. Nai 


SPO 


jak i równiez 


sportowe PPK Ruch, które jest ed- 
nym z najlepiej pracujących kół spor- 
tcewych stolicy. 

Wszystk'e koła zostały podzielone 
na 7 grup. Poszczególne grupy zda- 
wały po kolei wszystkie normy (z te 
oretyczną włącznie). 


Z tego powodu zdawanie prób 
przebiegało bardzo sprawnie I pręd- 
ko. 


Ciekawsze wyniki 


Tor przeszkód kobiet wygrała FiHp 
Marła przed Wojtas — obie czas 50 
sek. Rzut granatem mężczyzn wygrał 
Wrzosek rzutem 62 m przed Słomczyń 
skim 52 m. Najlepszy wynik skoku w 
dal wśród mężczyzn uzyskał Hygrys 
4.80 m 


Jednocześnie ze zdawaniem prób, 
na boisku piłki ręcznej odbywały się 
spotkania w siatkówce żeńskiej | mę- 
skiej, Przeciwnikami Kolejarza W-wa 
w siatkówce żeńskiej, jak | w męskiej 
był Kolejarz Chełm, który 
tuje dobry poziom techniczny, 
stotkania wygrał łatwa 
Chełm. W siatkówce 


reprezen- 
Oba 
Kolejarz 
żeńskiej 2:0 


(15:6, 15:7), w siatkówce męskiej rów- | 


nież 2:0 (15:9, 15:4). Jedynie w pier- 
wszym secie Kolejarze warszawscy 
nawiązali równorzędną grę, lecz w 
drugim secie załamali się. Świadczy 
o tym wynik seta 15:4. Ostatnim punk 
tem niedzielnej imprezy byly zawody 


liczniej reprezentowane było koło | lekkoatletyczne. Da ciekawszych wy- 
Í || e . 
aga piłkarska 
KATOWICE (tel. wl). W meczu wyróżnienie zasłużyli hramkarz Paż- 
piłkarskim pierwszej Ligi, chorzawska | niewski, w ataku Piątek. 
Unia pokonała na swym boisku | s 
Włókniarza Łódź. W  nieciekawym Krakowska Gwardia wygrała z Ko- 
i stojącym na bardzo słabym po- leiarzem (Poznan) 2:0 (1:0). Zwy- 
żiomie mecz: bramkarz łodzian. cięzcy byli zespołem lepszym tech- 
|Szezurzyński znajduje się w bardzo | meznije i szybszym. Najlepszym za 
słahej formie i fatalnie puścił wszy | wądnikiem w drużynie krakowskiej 


stkie trzy bramki. 


Meczowi przyglądało sie 10.000 wi- 


|dzów. Sędziował Łazarewicz z War- 
|svawy. Da Unii bramki zdobyli: 
Skorupa 2 i Cieślik, dla Włókniarza 


koźmiński. 


W Szczecinie w obecności 13 tys. 
widzów CWKS wygrał z Gwardią 
(Szczecin) 4:1 (2:1). Bramki zdobyli: 
dia CWKS Sąsiadek 2. Górski i Sob- 
czak po jednej. Punkt dla Gwardii 
zcohył Piątek. Sędziował Naporski z 
Łodzi. 

Gra była ciekawa jedynie w pier- 
wszej połowie. 


CWKS zaprezentował się bez sła- 
bsch punktów, u Gwardzistów na 


żartował. 


Zapadła na 


ce wsadzić zamiast 


był Gracz zdobywca obu bramek oraz 


inicjator wszystkich akcji oiensyw 
ayek. 

Mimo upatu mecz rozegrany był w 
żywymi tempie i obfitował w wiele 
emocjonujących podbramkowych sy 
tuacji. 


Sędziował Feretze (Sląsk). Widzów 
oxale 15 tys. 

* 

W Radlinie Górnik wygrał z Ogni 
wem (Bytom) 2:1 (2:0). Zwycięzcy 
a*"stąpili w osłabionym składzie. Mi- 
mo to byli drużyną lepsza i wygra- 
li zasłużenie. Bramki zdobyli: dla 
Górnika Wiśniewski i Szlegor, 
Ogniwa — Wiśniewski. Górnicy nie 
wykorzystali rzutu karnegn. 

Sędziował Bukowski z Radomia 
s ` 


a. 
«4 


FRAGMEN 


— A jak się nie da? — za- 


chwilę cisza, 
ale on sam zaraz ją przerwał: 

— Choćbym miał własne rę- 
trybów, 


dła | 


| Malinowski 
kczak i 


ników należy zaliczyć dobry czas 
Frankowskiego na 100 m 11,2, 6,45 
w dal Saka (Kolejarz Warszawa), i 
czas  Witulskiego na 1.500 m 4,12,2 
min. 

J. KKAWCZYK 


Na Mistrzostwach 


wojewódzkich 
Warszawy 


strzelcy CWKS 
najlepsi 


Nowootwarta strzelnica Polskiego 
Związku Łowieckiego na Bielanach 
zapełniła się w niedzielę zawodnika- 
mi województwa warszawskiego. 
Przez kilka godzin strzelano do rzut- 
ków. 


Strzelanie do rzutków to jedna z 
najtrudniejszych konkurencji strzelec 
twa sportowego. Na 30, trudno jest 
oddać ponad 20 celnych strzałów. 
Trzeba być doprawdy celnym strzel 
cem, aby w górze dojrzeć czarny, 
wielkości dłoni rzutek. 


Na strzelnicy zebrało się około 100 
zawodników. Większość oddała po 15 
celnych strzałów, a więc tylko połowę. 
Najlepszymi okazali się strzelcy Cen- 
tralnego Wojskowego Klubu Sporto- 
wego, którzy zajęli pierwsze miejsca. 
Indywidualnie zwyciężył Haron, czoło- 
wy zawodnik CWKS przed swym mło- 
dym kolegą klubowym Korolkie- 
wlczem. ©Oddali oni 23 1 22 celne 
strzały. Trzecim był Fronczak — 20 
celnych strzałów na 30 oddanych. 


Sukcesem była duża ilość młodych 
i nieznanych zawodników, którzy — 


mimo słahych wyników — wykazali 
wielki zapał I dużo chęci dn upra 
wiania strzelectwa sportowego. (b) 


linia Leszno 
— Budowliani 


Warszawa 


29:25 


W niedzielę rozegrano w Warszawie 
na tarze żużlowym stadionu ZS Ru- 
dowlani pierwsze w tym roku spol- 
kanie o mistrzostwo ligi żużlowej w 
stolicy. Unia Leszno przybyła do 
stolicy w składzie: Olejniczak. Beni- 
ke. Wożniak, Przybylski, Glapiak 
oraz rezerwowi Chalup- 
18-letni Sander. Budowlan: 
Warszawa wystąpili w składzie: 
Zenderowski, Kwaśniewski, Fijalkow- 
ski, Kamrowski. Wójtowicz, Sowa 
rezerwowi Filipczak i Kulik. 


+ 


Mecz stał na przeciętnym poziomie. 


Wadą organizacyjna były przedłuża- 
jące się przerwy między biegami. 
Osobne słowa należą się komisji 
sędziowskiej, która potrafiła dopu- 
ścić do jednego okrążenia więcej w 
JR biegu. Nadprogramowe okrążenie 


spowdawało zmiany w kolejności na 


mecie nu niekorzyść Budowlanych. 
ca jednak nie wpłynęło na wynik 
| meczy. 

A. WIERZRA 


TY OPOWIADANIA 


li już na ten temat rozmowy. 
Pochłaniała ich bez reszty ro- 
bota. Pracowali tak całą nie- 
mal noc bez przerwy. Dopie- 
ro gdy Świt coraz śmielej po- 
czął przemywać szyby okien, 


i ile z tego udało się wolskie- 
mu blacharzowi odnaleźć. Fe- 
liks rozmyślał nad tym wszy- 
stkim z coraz większym nie- 
pokojem. Począł padać deszez. 
Zrazu słaby, jakby niepewny, 


gwizdnął przeciągle, cichutko. 

— No, króliczku — pogładził 
pieszczotliwie miękkie jak 
puch futerko zwierzaka — nie 
ma rady, roboty dzisiaj huk 
— i ludzi niemało. Raz matka 
rodziła — pójdziesz na patel- 
nię! 

W kwadrans po tym wszy- 
scy  przykucneli na strychu 
wokół ciepłego kręgu światła 
z naftowej lampy. Przy nim 
Kwiatek starannie wypako- 
wywał i segregował poszcze- 
gólne części maszyny, prymi- 
tywnej, niemal że przeżartej 
rdzą. Długo. uporczywie me- 
dytował nad każdą z nich. 

Feliks 1 Dulęba z niepoko- 
jem wyczekiwali jego wyroku. 
Kwiatek jednak długo mil- 
czał, długo kiwał głową i cmo- 
kał frasobliwie wargami. 

Dulęba więc w końcu nie 
wytrzymał: 

— Nie mizdrz sie tak, bo 
dziewczyn tutaj nie ma. Le- 
piej gadaj: da się coś z tego 
zrobić? 

Kwiatek podniósł na niego 
oczy i niespodziewanie przy- 
mrużył filuternie jedno z nich. 


choćbym miał krew wziąć za- 
miast farby — wydrukujemy. 

Feliks rozjaśnił się. Kwia- 
tek zaś szeptem począł mru- 
czeć do siebie. 

Dostrzegł to Dulęba i zaraz 
złośliwie zapytał: 

— Na kogo to jeszcze wyga- 
dujesz pod nosem? 

Kwiatek zmieszał się mocno: 

— Na kogóż by, jeśli nie na 
siebie? Należy mi się jeszcze 
po uszach. I zdrowo... — do- 
dał ze złością i począł staran- 
nie wkładać wszystkie części 
do miski z naftą. 

Feliks pogrzebał rękami w 
niewielkim, zapiaszczonym 
kopczyku czcionek. 

— Czy aby starczy? — spy- 
tał powątpiewająco. Nie 
starczy. Ale nic to... 

— Jakżeż nic? 

— A tak, czcionki będą... 

— Mówiliście przecież, że 
przywieźliście wszystko, co 
było — zauważył Dulęba. 

— I mówiłem prawdę. Ale 
czy my sami wiemy właściwie 
— co posiadamy”?... 

Spojrzeli po sobie zdziwieni 
trochę, ale nie podtrzymywa- 


uczuli gwałtownie spadłą sen- 
ność. Wówczas, wypróbowa- 
nym już przez Feliksa sposo- 
bem, zanurzali kolejno głowy 
w zimnej, studziennej wodzie. 

Kwiatek z Dulębą dokazy- 
wali cudów. Z niedawnego zło 
mu coraz wyraźniej powsta- 
wała malutka maszynka dru- 
karska, która świszcząc opor- 
nie i złośliwie prychając rdzą 
i kurzem pod ich rękami zbroj 
nymi w narzędzia, poczynała 
jednak coraz wyraźniej skła- 
dać się do kupy. 

Feliks wobec tego wymknął 
się nad ranem i podążył na 
umówione spotkanie z wol- 
skim blacharzem. Nie żywił co 
prawda wielkich nadziei na 
pomyślny rezultat tej wypra- 
wy, a nawet raz i drugi prze- 
mknął mu przez głowę niepo- 
kój. Rychło jednak otrząsnął 
się z tego. Byli w takiej sytu- 
acji. że musieli bardziej ryzy- 
kować, niż kiedykolwiek do- 
tąd. A czcionek —- brakowało. 


Nie wiadomo było też zu- 
pełnie, co uratowała z Mar- 
cinowej drukarni Pawlakowa 


potem lunął z nieba rzesiście, 
na dobre. Feliks nie zasłaniał 
przed nim twarzy. 

Mile odczuwał chłód spły- 
wających kropel. Przyśpie- 
szył tylko nieco kroku. Wszedł 
w ulicę Żytnią. Obejrzał u- 
ważnie szary, odrapany dom, 
niebieskawy szyld, zwiesza- 
jący się nad bramą, odszukał 
w podwórzu walące się scho- 
dy. Wspiął się na nie i deli- 
katnie zapukał do drzwi. U- 
słyszał człapanie czyichś kro- 
ków, potem stłumione odgło- 
sy, których nie potrafił od- 
różnić ani określić uchem. 
Drzwi otworzyły się skąpo 
i Feliks ujrzał wychudłego, 
kilkunastoletniego wyrostka o 
dużych, błyszczących oczach. 

— Nie ma ojca? — zapy- 
tał 

Chłopiec bez słowa uchylił 
drzwi szerzej. Pod przeciwle- 
głą ścianą Feliks dojrzał le- 
żącego na wąskim, żelaznym 
łóżku swego rozmówcę z uli- 
cy Dworskiej. 

Był jednak zmieniony nie 
do poznania. Sczerniały, z 


Amerykańskie agencje praso- 
we donoszą, że w niedzielę od- 


były się w mieście Kaesong 
wstępne rozmowy między ofice- 
tami łącznikowymi dowództwa 
Koreańskiej Armii Ludowej i 
dowództwa ochotników chiń- 
skich oraz oficerami łączniko- 
wymi generała Ridgway'a. Po- 


j proi 
9 BYIG? 
wołując się na oświadczenie 
rzecznika sztabu Ridgway'a, a- 
merykańskie agencje prasowe 
podają. że w wyniku wstep- 
nych rozmów odbytych 8 lipca 
w Kaesong, vozpoczną się 10 
lipca w Kaesong rokowania w 
sprawie przerwania ogma i za” 
wieszenia broni w Korei. 


Naród koreański musi wzmóc czujność 


Koreański dziennik „Nodon 
Sinmun* w artykule wstępnym 
podkreślił konieczność zwięk- 
szenia czujności narodu koreań- 
skiego w momencie przygoto- 
wań do rokowań w sprawie 
przerwania ognia i rozejmu. 

Imperialiści amerykańscy — 
stwierdza dziennik — zmusze- 
ni byli wyrazić życzenie prze- 
rwania ognia : zawarcia rozej- 
mu, ponieważ ich plany ujarz- 
mienia narodu koreańskiego do- 
znały sromotnego fiaska. Woj- 
na, rozpętana przez .mperiali- 
stów amerykańskich, ujawniła 
z jednej strony militarną i po- 
lityczną słabość agresorów ame- 
rykańskich, a z drugie, strony 
fakt, że naród koreański jest 
niezwyciężony w swej słusznej 
walce o wyzwolenie ojczyzny. 


Należy pamiętać — podkreśla 
wyżej wspomniany dziennik — 
że życzenie odbycia rokowań w 
sprawie przerwania ognia i ro- 
zejmu nie oznacza jeszcze usta- 
nowienia pokoju i nie może być 
uważane za porzucenie przez 
i.mperialistów swych agresyw- 
nych zamiarów Imperialiści za- 
wsze działają w sposób podstęp- 
ny i dlatego szczególnie dziś mu- 
si naród koreański wzmóc swą 
czujność. Armia ludowa musi 
być przygotowana na wszystko. 
Musi się ona 'iczyć z możliwo- 
ścią ataku ze strony nieprzyja- 
ciela. Naród kvreański na za- 
pleczu musi w dalszym ciągu 
koordynować swe wysiłki z 
frontem i wzmóc czujność wo- 
bec szpiegostwa i dywersyjnej 
działalności se strony wroga, 


Barbarzyńskie naloty samolotów 
amerykańskich 


Dowództwo naczelne Armii 
Ludowej Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej dono- 
si, że na poszczególnych odcin- 
kach frontu uddziały Koreań- 
skiej Armii Ludowej w ścisłym 
współdziałaniu 2 ochotnikami 
chińskimi zadają poważne stra- 
ty wojskom interwentów ame- 


rykańsko-brytyjskich i lisyn- 
manowcom. 

8 lipca strącono 3 samoloty 
nieprzyjacielskie. 


Agencja Reutera donosi z To- 


kio, że 8 lipca lotnictwo ame- 
rykańskie dokonało masowych 
nalotów na miasta Sariwon, 
Hwandżu i na inne miejscowości 
Korei Północnej Lotnicy ame- 
rykańscy zrzucili przeszło 100 
ton materiałów wybuchowych 
na miasta . wsie półnaocno-ko- 
reańskie. Terrorystyczne naloty 
amerykańskie spowodowały — 
jak stwierdza Lomunikat sztabu 
Ridgway'a — liczne pożary w 
miejscowościach  bombardowa= 
nych. 


Biuro wykonawcze SFZZ 


wzywa wszystkie organizacje związkowe 
do wspólnej walki o polepszenie bytu mas pracujących 


W Wiedniu zakończyły się ob- 
rady sesji Biura Wykonawcze- 
go Światowej Federacji Związ- 
ków Zawodowych. 


Sesja jednomyślnie przyjęła 
odezwę do mas pracujących ca- 
łego Świata. Niech miliony wa- 
szych podpisów — stwierdza 0- 
dezwa — przyśpieszą zawarcie 
Paktu Pokoju między wielkimi 
mocarstwami. 


Sesja postanowiła również za- 
proponować „„Międzynarodowej 
Konfederacji Związków Zawo- 
dowych“, „Międzynarodowej Fe 
deracji Chrześcijańskich Związ- 
ków Zawodowych”, „Międzyna- 
rodowym Sekretariatom Produk 
cyjnym' i autonomicznym związ 
kom zawodowym rozpoczęcie 


rezmów celem koordynacji wal- 
ki o prawa mas pracujących: 

ŚFZZ zwraca się do was i wa- 
szych organizacji z propozycją 
odbycia wspólnej narady celem 
przedsięwzięcia środków w o- 
bronie życiowych interesów lud- 
ności pracującej. Bez względu 
na nasze przekonania polityczne 
i religijne musimy i możemy 
wspólnie działać į porozumieć 
się ce do polepszenia warunków 
pracy i życia robotników i pra- 
cowników umysłowych. 

Jeśli zgadzacie się z naszymi 
propozycjami — stwierdza w za- 
kończeniu SFZZ — prosimy was 
o powiadomienie nas o czasie 
i miejscu, gdzie można by prze- 
prowadzić wspólną naradę w tej 
sprawie. 


Władze belgijskie 


odmówiły wiz wiazdowych 
delegacji ZSRR 


na konferencję Międzynarodowej Federacji Lotniczej 


4 bm. rozpoczęła w Brukseli 
obrady 44 konferencja Międzyna 
rodowej Federacji Lotniczej 
(FAT), w skład której wchodzą 
przedstawiciele klubów 
czych 33 krajów, w tej liczbie 
ZSRR. 

Zgodnie z regulaminem tej 
organizacji miedzynarodowej, 
w pracach konferencji powinni 
wziąć udział przedstawiciele 
centralnego aeroklubu ZSRR 
im. Czkałowa. 
belgijskie podały 


głęboko zapadłymi oczami — 
obco zrazu spojrzał na niego. 

Ale po chwili oczy mu po- 
jaśniały, zabłysły zrozu- 
mieniem. Blacharz uniósł się 
na łokciu, usunął nieco na 
bok, robiąc gościowi na łóż- 
ku miejsce do siedzenia. 

—  Spocznijcie — mówił z 
trudnością — myślałem, że 
już nie przyjdziecie... 

— Co się dzieje z wami? — 
zapytał żywo Feliks. 

— Nie ja pierwszy, nie ja 
ostatni — odpowiedział wy- 
mijająco chory. — I tak cie- 
szę się, że się na coś przyda- 
łem... 

Powoli wyjaśniała się cała 
rzecz, bynajmniej niewesoła. 

Blacharz tak długo kręcił 
się po Dworskiej, aż wpadł 
w oko stójkowym i agentom. 
Zasadziłi się więc na niego i 
pod jakimś śmiesznym pozo- 
rem zbili strasznie. 

— Nie pierwszy i nie ostat- 
ni raz — powtarzał blacharz 
pogodnie. Bijał dyrektor 
na fabryce, choć Polak, po- 
bili i oni Tak samo to nam 
smakuje, tak samo wymaga 
zapłaty. 


Feliks jednak był tą nowi- 
ną ogłuszony. 


— A więc cały trud pójdzie 
na marne — pomyślał z roz- 
paczą. Odczuł nagle bezsen- 
ność ostatnich nocy. owe dnie 
wypełnione bieganiną po 
mieście, goraczzowym wią- 
zaniem rwących się raz za 
razem konspiracyjnych nici 
łączności, kolportażu bibuły. 
Wszędzie wprawdzie wycią- 
gały się ku niemu pomocne, 
przyjacielskie dłonie. ale też 
na niejednym kroku czaiła się 
prowokacja, nieraz czyhała 


lotni- | 


wiadomości, że delegatom ra- 
Gzieckim odmówiono wiz wjaz- 
dowych do Belgii, przy czym 
nie podano żadnego wyjaśnie- 
nia przyczyny tej odmowy. 


Zezwalająe na zwołanie na 
terytorium Belgii konferencji 
organizacji międzynarodowej, 
władzę belgijskie bezprawnie 
przeszkadzają w jej normalnej 
pracy, brutalnie naruszając ele- 


6 lipca władze | mentarne zwyczaje międzynaro- 
jednak  do' dowe. 
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zdrada. Feliks był jak z że- 
laza — wytrzymywał to wszy- 
stko, gdy czuł, iż coraz bar- 
dziej zbliża się do celu. Wte- 
dy gotów był maszerować bez 
zmrużenia powiek przez czte- 


ry żywioły. Ale oto w tej 
chwili wszystko waliło się 
znowu. 


Ocknął się jednak szybko z 
tego stanu. Nie potrafił nigdy 


ugiąć sie na dłużej. Niepo- 
wodzenia wywierały zwykle 
na niego akurat odwrotny 
skutek:  zwiększały energię 


w ich pokonywaniu. Tak też 
stało się i tym razem. Feliks, 
zamyśliwszy się, powstał z 
łóżka i począł przechadzać się 
wielkimi krokami tam i 
powrót. Podczas tej milczącej 
wędrówki dostrzegał jednak 
i zacieki na ścianach, i kula- 
we stołki, i  poszczerbione 
garnki i nędzę piszczącą po 
cichu w każdym kącie. 

— No cóż, nie ma rady — 
zatrzymał się wreszcie. 
Pójdę już chyba... 

Blacharz poruszył się nie- 
spokojnie. 

— Tak wam spieszno, po- 
czekajcie chwilkę, jeszcze mie 
skończyłem... 

— Dzisiaj krucho z czasem. 
Nóż mamy na gardle Wpadnę 
za kilka dni — obrócił się ku 
drzwiom. Postanowił natych- 
miast wracać do Dulęby i tam 
szukać rady. 

Stary aż usiadł na 
spuścił sine piszczele. 

— Kiepski byłby z was bla- 
charz — mówił z namysłem. 
— Nie nadajecie się do na- 
szego fachu. Jesteście prędcy 
jak ogień, a tu trzeba czasem 
dłużej pogadać. duszę czło- 
wiekowi, jeśli rozdarta. zluto- 
wać... (D.c.n.) 


na 


łóżku, 
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